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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o ęodz. 8. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

' IV dnie św iąteczne zaś dla L w ow a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedzielo n ie  wychodzi.

Przedpłata wynosi 
z p rz e sy łk ą  pocztow ą 

m ies ięczn ie  z ł .  i ' — k w a r ta ln ie  zł.  G’~- 
Za granicą kw artalnie z lr . 7 ••>().

W  m ie jsca  z dostaw ą do dom u 
| m iesięcznie 1 z ł. 60 ct. kw artalnie 4 z ł. 50 ct.

P r z e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Lndwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  w rzy jm n ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We ULEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maaą), Walfisehgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stnbenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogier i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

iednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i  A dm lnls-racjl: uL Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

I '

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięcznie:

w miejscu . . . 1 zł. 5 0  ct.
na prowincji . • 2  „ —  %

K w a rta ln ie:
w m iejscu . • • 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji • • 6  „ —  „

Nowi prenumerator owic otrzymają na żą­
danie w osobnej odbitce początek drukującej się 
obecnie powieści Zoli p- t. „  P i e n i ą d z ^ .

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 29. maja.

Z g r o m a d z e n i e  n a c j o n a ł - l i b e r a -  
ł ó w,  które odbędzie się w niedzielę w Berlinie, 
wywołało z rozmaitych stron ciekawe wyjaśnie­
nia i rozliczne ujawniło dążności. Naturalnie, że 
przedewszystkiem starają się bisraarkowcy wy­
zyskać sposobność tę na rzecz swego pana, ale 
niestety, nie bardzo się im to dotąd udaje. Jiatnh. 
Nach. wzywają nacjouał-liberalów, aby na zgro­
madzeniu tem wydali manifest siarczysty za po­
lityką ekonomiczną ks. Bismarka, czyli innemi 
słowy mówiąc, ażeby oświadczyli się przeciw 

’ układowi handlowemu z Austrją. Nut. ZUj. dała 
jednak na to należytą odprawę, a Nat. lib. Corr., 
organ partji oświadczył kategorycznie, że zgro­
madzenie nie zbiera się dla uchwalenia progra­
mu i wydawania odezw, lecz tylko w celu umo­
żliwienia wymiany myśli między członkami stron­
nictwa. To zadało ostateczny cios nadziejom 
wielkiego obecnie agrarysty z Friedrichsruhe, 
że potrafi przy pomocy narodowców niemieckich 
zwalić traktat handlowy z Austrją i w ten spo­
sób rzucić kamień pod nogi Capriviemu. Jego 
hasło nie znalazło odgłosu wśród nieagraryjnej 
większości nacjonał-liberałów.

S p r a w a  r e w i z j i  k o n s t y t u c j i  b e l ­
g i j s k i e j  wlecze się nadzwyczajnie powoli i nie 
zaraz ukończoną zostanie wskutek ogromnie za- 
wikłanego i formalistycznego postępowania tak, 
że w najlepszym razie może nowa konstytucja 
Wejść w życie na wiosnę 1892 r. W listopadzie 
1890 r. postawił dep. Janson swój wniosek, któ­
ry w kilka dopiero tygodni później uzasadniał 
W dniu oznaczonym przez Izbę, Następnie wzięto 

»od jibraęU i przekazano klubom. Te wybrały 
J fcfflT i 5 i  m T  - f i •  fetśłito R c b raw azy^aig . 

w lutyim zamkffęTtr^zreszcie 21. b. m. swe obra­
dy. Iferaz polecono wypracowanie sprawozdania 
koii Iisji posłowi de Smet de Nacyr; po przyjęciu 
jego referatu przez komisję zostanie sprawozdanie 
przedłożone pełnej Izbie, która ustanowi wprzód 
dzień publicznych obrad. Te potrwają bez wąt­
pienia kilka tygodni. Kiedy wreszcie uchwalą, że 
»artykuł 47 konstytucji należy poddać rewizji", 
Przejdzie ten wniosek do senatu. Tu powtórzy 
się postępowanie poprzednie. Senat oznaczy dzień 
Wniesienia projektu, wybierze komisję, ta po kil­
ku tygodniach sprawozdawcę i t. d. Wreszcie 
przypuśćmy, że senat poczyni jakie poprawki, 
dajmy na to uchwali, że tylko pewne postano­
wienia tego artykułu mają być zmienione, w ta­
kim razie rzecz cała wraca nnpowrót do Izby 
poselskiej, ztamtąd do senatu. Nie tu jednak ko­
niec. Do zmiany konstytucji potrzeba zatwierdze­
nia korony, a zatem król również musi rozpa­
trzeć rzecz całą i zbadać. Rzecz to ważna, bo 
bez zgody królewskiej uchwały i Izby i senatu 
nie mają znaczenia obowiązującego. Z tego 
powodu musiała komisja poselska liczyć się 
z królem i jego żądania już w komisji uwzglę­
dniać, gdyż uczynił on użytek ze swego prawa i 
stawiając przez rząd swój pewne postulaty, od 
przyjęcia ich uczynił zawisłem potwierdzenie 
Ustawy. Kiedy wreszcie ustawa przejdzie szczę­
śliwie wszystkie instancje, muszą być w przecią­
gu 40 dni przeprowadzone nowe wybory po­
wszechne, a w przeciągu dwóch miesięcy ma się 
zejść nowa Izba, i ta dopiero debatuje nad wła­
ściwą rewizją konstytucji, jako przedłożeniem rzą- 
dowom, i czyni w niej zmiany potrzebne. Ustawa 
tak uchwalona musi przejść również poprzednie 
instancje, zanim się stanie prawem obowiązu- 
jącem.

YV s p r a w i e  T u r p i n - T r i p o n ó  przy­
brało śledztwo zwykły swój bieg, wyniki zeznań 
obu oskarżonych są dotąd jeszcze nieznane. Tym­
czasem jeden z dyrektorów fabryki Armstronga, 
Vavasseur zaprzecza w rozmowach z korespon­
dentami rozmaitych pism twierdzeniom Turpina, 
jakoby paryski zastępca jego Triponć wydał mu 
czy to tajemnicę melinitu, czy to pocisków m eli- 
nitowych (granaty). Przeciwnie sam Turpin 
miał to zrobić. Vavasseur nie przyjął melinitu, 
ponieważ Anglia posiada lepszy materjał wybu­
chowy; z pociskami robiono próby i aczkolwiek 
te nie dały zbyt świetnego rezultatu, to jednak 
zakupił odnośne wzory nie dla Auglii wprawdzie, 
ale dla sprzedania innym państwom. Dalej we­
zwał tenże Yarasseur rząd francuski za pośredni­
ctwem ambasady angielskiej do wysadzenia an­
kiety, któraby w fabrykach i warstatach Arm­
stronga przekonała się o kłamliwości twierdzeń 
Turpina. Ostatni chce ścigać Vavasseura przed 
sądami francuśkiemi i w tym celu złożył już t 
zw. „Cautio judicatum solviu. Kto wie czy nie ma 
słuszności Figaro, twierd/ąc, że wynalazca me­
linitu opuszczony przez własną ojczyznę, zdra­
dzony przez przyjaciół, popadł w obłąkanie i 
wskutek tego ogłosił denuncjację, równie niebez­
pieczną, jak zdrada, którą ma odkrywać, gdyż 
wyjawił przez to wobec całego świata tajemnicę 
francuskiah materjałów wybuchowych".

Spekulacja zbożem.
Lwów d. 29. maja.

Począwszy od r. 1878 przościgano się w 
teorji i praktyce w podnoszeniu znaczenia eeł 
opiekuńczych dla rozwoju produkcji swojskiej, w 
pierwszym rzędzie przemysłowej, a wpływowi 
doradcy tej polityki w Niemczech, mianowicie 
prof. Wagner, kładli między wierszami nacisk na 
wielką doniosłość ceł także dla skonsolidowania 
państwa i wzmocnienia poczucia jedności w kra­
jach Rzeszy niemieckiej. Cła miały na celu wy­
tworzyć sztuczną sprzeczność interesów między 
narodami i krajami, z natury i historycznie pod 
względem politycznym i ekonomicznym do siebie 
należącymi, a natomiast zbliżyć je  i związać 
wspólnością interesów z państwami niemieckiemi, 
aby tern łatwiej utonąć mogły w morzu germań- 
skiem. Prawdopodobnie te względy polityczne 
silniej wpływały na postanowienia byłego kan­
clerza Niemiec, aniżeli interesa produkcji swoj­
skiej, lubo w swej argumentacji nie wypowiadał 
ich wyraźnie i wolał apelować do samolubnych 
interesów warstw produkcyjnych w parlamencie 
reprezentowanych. Na tej to drodze miały z cza- 
spjtu ziftmje poznańskie, szląskie i Prus Zacho­
dnich ’ podobnie T-ź"'SzToz\v ik i "Holsztyn, tudzież 
Alzacja i Lotaryngia trwale być pozyskane dla 
idei państwowej niemieckiej przez wytworzonie 
między niemi a ziemiami bratniemu sztucznej 
przepaści-' ekonomicznej.

Okazało się jednak, że przesadna polityka 
opiekuńcza wcześniej okazała się w Niemczech 
i w całej Europie niemożliwą, niż owe -wyma­
rzone cele mogły być osiągniętemi. Tnteres po­
szczególnych producentów stanął w sprzeczności 
z interesem ogółu ludności, konsumentów, a 
przeważająca siła wyłaniającej się kwestji socjal­
nej i groza zaburzeń wewnętrznych na wypadek 
dalszego popierania interesów mniejszości ko­
sztem ogółu, staje s:ę coraz bliższa i wyraźniej­
szą. Wyszło więc z Niemiec hasło" do odwrotu 
doprowadziło do znanych punktacyj traktatowych 
z Austrją i układów z innemi państwami, ale 
zwrot ten korzystny w polityce nie zdoła 
zaradzić pilnej potrzebie konsumentów, z  po­
wodu wyczerpania zapasów zboża w zachodniej 
Europie, owładnęła handel zbożowy spekulacja 
gwałtowna na zwyżkę i podniosła ceny zboża 
o całą wysokość cła dowozowego.

Równocześnie jednak także w krajach eks­
portujących zboże zapanowała spekulacja nad 
cenami, podnosząc je nieustannie w górę. a w 
ślad za’ niemi także ceny w krajach importują­
cych, mianowicie w Niemczech i Francji. Nastała 
więc powszechna drożyzna środków żywności, 
która odbiła się dotkliwie także w krajach wy­
wozowych, mianowicie w Austrji i Galicjb

Izba francuska była zniewoloną zniżyć chwi­
lowo na czas od 1. sierpnia 1891 do 1. czerwca 
1892 cło od pszenicy z pięciu na t r z y  tranki, 
cło od mąki z ośmiu na s z e ś ć  franków. W ten 
sposób powstrzymano we Francji gwałtowną 
zwyżkę cen, tak, iż w Paryżu ceny pszenicy nie

są obecnie wyższe od cen niemieckich. W środę 
27. maja płacono za pszenicę w Berlinie na maj 
marek 249.50 czyli zł. 14.42, w Paryżu franków 
30.50 czyli zł. 14.24. Ceny równoczesne w Au­
strji dzięki spekulacji są również wysokie i nie 
wiele się od siebie różnią, np. w Wiedniu noto­
wano pszenicę na maj 27. bm. zł. 10.18, w P e­
szcie zł. 9.90, we Lwowie zł. 10.10 do 10.80. Ze 
względu na przewidywaną zniżkę ceł są ceny 
terminowe w Niemczech niższe niż w Paryżu.

Za pszenicę na jesień płacono w Berlinie 
marek 212‘25 czyli 12-28 zł., w Paryżu franków 
29-90 czyli 13-96 zł. Natomiast w Austrji znowu 
d/ięki spekulacji na eksport ceny terminowe 
trzymają się wysoko; w Wiedniu płacono za 
pszenicę na jesień 9-83 zł.,' za żyto na jesień 
S‘63 zł,, o 12 centów więcej’ ś r t  na maj. Także 
ceny kukurudzy terminowej 8są wyższe niż na 
maj, ceny owsa o 30 centów niższe. Spekulacja 
zbożem owładnęła dzisiaj targi i zapanowała 
nad niemi monopolieznie, dzięki sztucznym mu- 
rora cłowym rzuconym między państwami. Nie­
zdrowa konjunktura wdziera się konsekwentnie 
także w przemysł młynarski i piekarski, wywo­
łując wszędzie niepewność położenia i wyciska­
jąc także na cenach gotowego produktu wybitnie 
spekulacyjne piętno.

Zniecierpliwiona opinia publiczna w Niem­
czech domaga się dzisiaj gwałtownie naśladowa­
nia przykładu Francji i p r o w i z o r y c z n e g o  
z n i ż e n i a  c ł a  z b o ż o w e g o  d o  p o ł o w y ,  
zanim traktat handlowy z Austrją i Węgrami 
wejdzie w życie. Zniżenie takie byłoby zresztą o 
1 markę w i ę k s z e  niż w traktacie handlowym 
postanowiono. W Niemczech spodziewają się, że 
naciskowi opinii publicznej ulegnie cesarz i 
zwofa w tym celu parlament na sesję nadzwy­
czajną.

Usiłowania te i nadzieje podsycać będą 
atoli dalej spekulację, dopóki nie zamienią się 
w rzeczywistość.

Stan dzisiejszy iargów zbożowych dowodzi, 
że w sztucznej polityce opiekuńczej doszły pań­
stwa już do absurdum, skoro w drodze ustaw 
„prowizorycznych" właśnie swe dzieło i politykę 
krzyżować są zniewolone Może stosunki te staną 
się zapowiedzią stanowczego zwrotu w teorji i 
praktyce cłowej i stworzą pomost do bardziej 
radykalnej i śmielszej zmiany projektowanego 
traktatu handlowego z Niemcami, niż w przygo­
towanym projekcie mimo platonicznych zapewnień 
wyjednać zdołano.

Deklaracja hr. Taaffego.
Wifiijeń d. 27. maja._

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budże­
towej Izby posłów poczęto obrady nad etatem 
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

P. Herold (Czech) uderzył na brak jasnego, 
ścisłego programu w polityce rządu, na zastój 
od 12 lat we wszystkich wielkich sprawach po­
litycznych i socjalnych. Chodzi o reformę kon­
stytucji, której się Czesi zawsze w duchu auto­
nomii domagali. Z odpowiedzi na interpelację 
z r. 1889 — iż rząd nie myśli o reformie auto­
nomii i połączonej z nią koronacji cesarza na 
króla Czech — widzi naród czeski, że rząd nie 
myśli spełnić uprawnionych życzeń i nadziei na­
rodu czeskiego. To też najbardziej rozsrożyło 
naród czeski. Błędem było, szukać załatwienia 
kwestji czeskiej, która jest bolączką w orga­
nizmie Austrji, zadowalając jedynie pretensje 
Niemców w Czechach. Niczbędnem jest zapro­
wadzenie języka czeskiogo w wewnętrznej mani­
pulacji urzędowej. Jeżeli naród czeski nadal 
będzie w najświętszych uczuciach swoich obra­
żanym , to wyniknie rozjątrzenie, które choć 
meme, będzie wymownem i wielkiein może się 

* p  Par\ stwa niebezpieczeństwem.
, T 1- K a i z l  mówił o ucisku rządowym pod 
względem wolności.

l !  PpZem°wach kilku ceatralistów zabrał

w szczee ół va a f f e :  ”Nie m° ^  si? wdawaó zi ił, J  rozprawy, ale rzucę kilka uwa°-
°g ny . Zarzucono rządowi jak i reprezentaefi
E u h ' n l L f f 5' 6’ .*» ” •  Pr«w
1 iisUtucii i nr! Zast,0J> że si(? dale.i nie rozwija
s s e w e t  r i f r i r  0tói ^  - r
Ł y c h  w p°o a n; “ l T ń  ‘o"
doprowadzenie do p o w s z e c h n e g o u ż i  a- 

k o n s t y t u c j i ,  p , kt  togo powszechnego

uznania należy poczytywać jako postęp, i byłoby 
pożądanem, abyśmy się dobrze wżyli w konsty­
tucję.

„Wykończenie i rozszerzenie politycznych 
praw zasadniczych jest u nas ze szczególnemi 
połączone trudnościami, każda bowiem taka kwe- 
stja dotąd ciągle osądzaną bywa wyłącznie pra­
wie ze stanowiska n a r o d o w e g o .  Dlatego nie 
tak to łatwo przystąpić obecnie do żądanego 
przez p.  Herolda r o z s z e r z e n i a  a u t o n o ­
m i i ,  tudzież do powołania ludności do udziału 
w administracji przez ściślejsze połączenie orga­
nów autonomicznych z władzami polityeznemi. 
Ku temu musi być dokonanym jeden warunek 
wstępny — m i r  n a r o d o w o ś c i o w y  — ina­
czej bowiem, jak to już podniósł p. Menger, an­
tagonizmy jeszczeby się owszem zajątrzyły. Rząd 
w tym względzie był ile możności uprzejmym, 
próbował doprowadzić do u g o d y  pomiędzy obie­
ma narodowościami Czech, ale nastąpiły niestety 
okoliczności, które zupełnego dotyczących za­
miarów rządowych ziszczenia jeszcze nie umożli­
wiły. Rząd wszelako o b s t a j e  p r z y  p u n k t a ­
c j a c h  w i e d e ń s k i c h ,  i starać się będzie o 
c a ł k o w i t e  i c h  p r z e p r o w a d z e n i e .

„Rząd pochwala żądanie, aby uczuciom na­
rodowym zadość czyniono, wszelako też należy 
baczyć na uczucia nietylko jednego, ale i dru­
giego narodu, iżby się sprawiając radość jedne­
mu, drugiego w łeb nie palnęło. Rząd musi o b- 
s t a w a ć  p r z y  n i e m i e c k i m  j ę z y k u  
u r z ę d o w y m ,  gdyż to jedyny sposób utrzyma­
nia jednolitości w administracji, pominąwszy już 
że spełnienie owego życzenia napotkałoby niepo­
konane trudności flnansowe.*’Natomiast rząd ob­
staje oraz przytem, aby w stycznościach ze stro­
nami pod każdym względem zadowalano potrzeby 
ludności co do języka ojczystego.

„Przechodząc do poruszonych tutaj spraw 
innych, podniosę, że ministerjum spraw wewnę­
trznych od długiego już czasu zajmuje się spra­
wą s w o j s z c z y z n y .  Ale że w ścisłym z nią 
związku zostaje s p r a w a  u b o g i c h ,  więc 
gruntowne załatwienie prawa o swojszczyżnie 
dłuższego wymaga czasu.

„Przyznaję, że co do p r a w a z g r o m a ­
d z a n i a  s i ę  i s t o w a r z y s z a n i a  organa 
rządowe tu i ówdzie pobłądziły. Głównym jednak 
powodem tego jest, że nie wszystkie przepisy do­
tyczących ustaw są tak jasne, iżby rozmaitego 
nie dopuszczały wykładu. Ilekroć zresztą nadcho­
dzą w tego rodzaju sprawach rekursa do mini­
sterstwa spraw wewn., bywają zawsze przedmio­
towo rozstrzygane".

Następnie mówił hr. Taaffo o potrzebie 
zmian w ustawie o ubezpieczeniu robotników od 
przypadków. Pp. Her.ld  i Kaizl oświadczyli, że 
ich odpowiedź hr. Taaflfrgo nie zadowoliła.

■przy" ty tule  „administracja polityczna w 
poszczególnych krajach" prosił p. K o z ł o w s k i  
lir. Taaffego o wpłynięcie na ministerstwo spraw 
zagranicznych, aby się więcej ujmywało za życze­
niami rolników Przedlitawii, i oraz podniósł, że 
ustawa o zarazach bydlęcych w Austrji bywa 
daleko surowiej sprawowaną niż w Niemczech 
Tożsamo podniósł p. R u t o w s k i ,  że wobec 
zdrowotnych stosunków bydła w Galicji rząd w 
rozmaitych miejscach zbyt rygorystycznie postę­
puje. P. K a i z l  zapytał, jaki w praktyce za­
chodzi stosunek między prokuratorami a władzą 
policyjną. Czy hr. T a a f f e  odpowiedział posłom 
naszym, ze sprawozdania doczytać się nie mo­
żemy ; p. Kaizlowi odpowiedział: „Mogę z całą 
zapewnić stanowczością, że co do konfiskat dru­
ków żadne nie zachodzą konneksje, żadne zno­
szenie się między władzami policyjnemi a pro­
kuratoriami, każdy bowiem prokurator postępuje 
według swego zdania, dlatego też zachodzą w 
praktyce różnice.

żebranie
w  sp raw ie nanki język a  p o lsk iego

obyw ateli m iasta P oznani*
zagaił we wtorek w wielkiej sali bazarowej ksiądz 
dziekan Woliński następującem przemówieniem : 
„Szanowni Panow ie! Zaprosiliśmy was na ze­
branie dzisiejsze, aby przystąpić do wykonania, 
wprowadzenia w życie rozporządzenia król. mi­
nisterjum oświecenia z dnia 11. kwietnia b. r. 
Rozporządzenie to przynosi nam pewne ułatwie­
nia w prywatnam nauczaniu języka polskiego 
naszych dzieci. Przypomnijcie sobie panowie,

jakiem bolesnem echem odbiło się w naszem 
społeczeństwie rozporządzenie kroi. rządu, zno­
szące naukę języka polskiego w szkołach na­
szych Skutki tego zakazu nietylko ugodziły 
w dziedzinę narodową, lecz równie silnie w dzie­
dzinę religijnego życia. Język ojczysty jest k a ­
nałem, którym nauka religii i wpływ rel.gn naj- 
fepiej rozlewa się życiodajnym strumieniem do 
se?c młodego pokolenia. Skoro ten kanał języka 
ojczystego został w szkole zatamowany, musiało 
naS apić konsekwentnie z czasem coraz większe 
osłabienie życia religijnego w naszem społeczen- 
oiwio A że religia jest podstawą rodzin, naro­
d ź  i naństw przeto zakaz ten mógł tylko wyjść 
na sskodę rodJn, n a r o d i .  i p a ń s t . ^  .ajabiajje 
p od staw y  życia chrześcianskiego. Z tego to osła
bienia życia religijnego tylko apostołowie prze- Diema życia reng j & zniszczenia po­
wrotu, tylko sekty aąząee ^  irnr$,T_
rządku Bożego, chrzescianskiego byłyby ko y
stały. Widzieli to jasno ludzie ^ r o w<> D n y ą j  
widzieli groźne skutki tego zaka H«Cze-
w społeczeństwie naszem kapłan, w „
golnie dostojni nasi przedstawiciele 
chownej -  nie milczeli oni, robili mocne przed­
stawienia reprezentantom królewskiego rzą , 
sam interes państwa dobrze zrozumiany ca 
witego zniesienia zakazu rzeczonego wym g , 
aby lud nasz tak łagodny, pracowity, praw 
istniejącym posłuszny, pozbawiony religii, ni 
stał się materjałem dla socjalistów. 
przedstawieniom usilnym zawdzięczamy ̂ rozpo­
rządzenie król. rządu z dnia 11. kwietnia b. r. 
Rozporządzenie to przynosi nam rzeczywiste n- 
stępstwa, ulgi i ułatwienia w nauczaniu języka 
polskiego, tak, że w nich widzieć musimy chęc 
królewskiego rządu zaradzenia grożącemu osła­
bieniu religijnemu w naszem społeczeństwie, ńa 
te ulgi i ułatwienia poczynione, sądzę panowie, 
że mi wolno wypowiedzieć tutaj uznanie dla 
król. rządu.

Musimy atoli wyznać, że rozporządzenie 
rzeczone królewskiego rządu nie spełnia jeszcze 
wszystkich życzeń i pragnień naszych w spra­
wie nauczania języka polskiego, bo nie usuwa 
całkowicie zapory tamującej urzędowe nauczanie 
języka polskiego w szkołach, chociaż daje rze­
czywiste ułatwienia. Nie otwiera jeszcze kroL 
rząd «zkoły, jako instytucji, lecz przynajmniej 
lokale szkolne dotąd zamknięte, daje do użycia 
— nie zobowiązuje jeszcze urzędowo nauczycieli 
do udzielania lekcji języka polskiego, lecz przy­
najmniej daje im do tego urzędowe pozwolenie. 
Te ułatwienia i ustępstwa, szan. panowie, kroi. 
rządu trzeba nam przyjąć bez wahania i wyko­
nać i wprowadzić w życie z poświęceniem, ofiar­
nością i wytrwałością. Spadnie na nas ciężar 
utrzymywania tych prywatnych szkół języka pol­
skiego, a ciężar to wielki dla społeczeństwa, wal­
czącego i tak już z trudnościami mateijalnemi, 
lecz cofnąć się przed tym trudem i ciężarem nam 
się nie godzi.

Potrzeba korzystać z ułatwień poczynionych 
przez rząd królewski, aby nie dozwolić osłabie­
nia życia religijnego, aby lud nasz zastawiać od 
pokus socjalizmu, aby też dać dowód, że miłu­
jemy ojczysty nasz język jako drogą spuściznę 
po przodkach. Zabierzmy się szan. panowie do 
tej pracy dodatniej z doskonaiem zrozumieniem 
położenia naszego. A i p. Bóg wejrzy na ofiar­
ność naszą, jaką nam okupić _ będzie trzeba to 
nauczanie prywatne naszego języka, a miejmy 
przy tem otuchę i ufność, że król. rząd przeko­
nawszy się, że nauka języka polskiego przyczy­
nia się do wzmocnienia życia religijnego, a tem 
samem do umocnienia podstaw państwa, którego 
jesteśmy obywatelami, nie już jeden palec, lecz 
całą rękę i to rękę pełną życzliwości i sprawie­
dliwości nam noda.

Za zgodą zgromadzonych przewodniczył ks. 
dziekan nadal zebraniu. Do pióra powołał zaś p. 
Michała Więckowskiego, a na ławników pp. Szka- 
radkiewicza, Kieslinga, Karola Kozłowskiego, 
Bohna i Paczkowskiego.

Po załatwieniu się z ukonstytuowaniem, 
udzielił ks. dziekan głosu redaktorowi p. Dobro­
wolskiemu, który w dłuższem przemówieniu obja­
śniał zuauy reskrypt ministerjaluy. Mówca wska­
zał najprzód na to, że język jest darem Bożym. 
Prawidłowo zaś chwalić możemy Boga tylko ję ­
zykiem ojczystym, ten język należy więc kształ­
cić. Tymczasem u nas po zwyeięztwach nad 
Francją rozpoczął ks. Bismark walkę z Kościo­
łem, w;.lkę z Polakami. Rozporządzono przeciwko 
nam najrozmaitsze środki, w> pędzono do 40.000 
rodaków naszych, spokojnie na chleb pracują-
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Czakvar.
I ś T o w e l a

przez
Wincentego hr. Łosia.

(C iąg dalszy).
Szevóny się zamyślił i zaczął gorączkowo 

chodzić po pokoju. Co chwila przystawał i je ­
szcze coś do swych informacyj dodawał, a wy­
pieki występowały na jego policzkach.

— Pamiętaj tylko, pamiętaj, zaklinam cię, 
iż cała ta nasza rozmowa dzisiejsza, cała jej 
treść, wszystko, co w związku z nią pozostaje, 
fila być tajemnicą między mną a tobą, tajemni­
cą, rozumiesz ?

Siedziałem oszołomiony i .jakby zahypno- 
tyzowany przez Szevóniego, godząc się na wszy­
stkie jego dziwaczne propozycje. Wtedy wyda­
j a ły  mi się one naturalnemi. Spoglądał na 
filnie co chwila, by się przekonać, że go rozu- 
fiiiem, że mu wierzę, że się jego sprawą, to 
Jest tem, co mi mówił, przejmuję. Wreszcie lak 
*aczął:

— Przygotuj się, że poznasz niesympaty- 
eZnego człowieka, dzikiego Madziara, jednego 
* tych, co jeszcze się u nas trafiają w rdzen- 
jtyeh komitatach, szelmę Węgra z krwi i kości! 
Mieszka on w swych dobrach, dość rozległych, 
dołożonych na granicy Siedmiogrodu, za Starym

Aradem, do którego dojedzież koleją w górach, 
z których wypływa Biała Kórós i Maros. Jestto 
amator i hodowca koni i najlepiej będzie, gdy 
do niego zajedziesz, jako nabywca pary koni, 
potrzebnych ci do czegobadź. Nie zdradzaj się 
jednak ze zbytnią znajomością koni, bo on woj­
skowy i kawnlerzysta, mógłby zwąchać w tobie 
oficera. Kup jakie szkapy, jeśli się i togo okaże 
potrzeba...

— Już wszystko wiem — podchwyciłem 
— mój drogi Szevony, tylko nie wiem, jak 
się n a z y w a  ten twój kuzyn i tak straszny 
rywal ?...

Urwałem, bo Nikolicz dziko na mnie spoj­
rzał. Po chwili ochłonął i dokończył z wysiłkiem, 
bólem i hamowaną złością:

— Nazywa się Arpad Czakvar!

XII.
Tego samego dnia pociągiem wieczornym 

miałem się udać do Pesztu, a ztamtąd do A ra­
du, zkąd już końmi mogłem się dostać do miej­
sca zamieszkania Arpada Czakvara. Nazwisko 
to dziwnie mi brzmiało w uszach i powiększało 
interes, z jakim pragnąłem jak najprędzej odbyć 
tę podróż i powrócić do Okómero. Przytem je ­
dnak o tyle byłem przenikliwym, iż jasno wi­
działem, że Szevóny nie powiedział mi ani poło­
wy tego, co go skłaniało do wysłania mnie w tę 
daleką podróż.

Może nie tyle podejrzeń obudzał we mnie 
brak dokładności w informacjach Nikolicza, ile 
sposób, w jaki mi ich udzielił, jogo pomięszanie

i niewłaściwe mu rozgorączkowanie. Nie mogłem, 
mimo nadzwyczajnej_ ciekawości, o nic pytać, bo 
przyjaciel kilkakrotnie dał mi do zrozumienia, iż 
żada odemnie tej przysługi, n je j y CZąC sobie do­
kładnie wyłuszezać mi pobudek swego żadania, 
ani pod tym wżględem się spowiadać Chciał 
bym tak a tak zrobił, ń  mi wystarczało. Wszak 
tu chodziło o Nikoheza i rmę, o dwoje najsym ­
patyczniejszych mi wówczas ludzi, którym mo­
głem do szczęścia się przyczyn,ć.

_  W dniu twego powrotu mogę się dopie­
ro o św iad czy ć  Irmie -  powiedział mi był Sze-

^ • A mnie za le ża ło  na tem, aby raz wreszcie 
to nastąpiło, bo Irma codzież prawie rzucała mi 
wejrzenie, najwyraźniej p y aJ„ce.^

— Kiedyż się wreszcie oświadczy twój

^ P o n i e w a ż  nie miałem ju ż  być dnia tego 
na wieczornem zebraniu  w zamku, przeto uda­
łem  się p o p o łu d n iu  tamże, by się pożegnać 
z Irmą. Zastałem ją w gabinecie, w którym mnie 
przyjęła.

— Przychodzę się z panią pożegnać...
Na te s ł o w a  Irma, która wstała zbladła, 

jak  alabaster i zachw iała  się. Czemprędzej więc 
dodałem:

— Wyjeżdżam do... Pesztu... dziś...
— Sam, czy z pułkiem ?
— Sam, pani, sam !..
Irma odetchnęła i usiadła, wskazując mi 

krzesło.
— Nikolicz wysyła mnie w interesach puł­

ku , w kwestji zakupu koni... Posunę się aż pod 
Arad... spodziewam się jednak za jakie ośm dui 
być z powrotem.

— Będziesz pan przejeżdżał przez Peszt?
— Owszem i zatrzymam się w nim dwa 

dni dla widzenia się z pułkownikiem i ze zna­
jomymi. .

Oblicze Irmy zasępiło się. Myślała nad 
czemś ważnero. Sądziłem, że mi chce coś pole­
cić. Nagle zapytała:

— Mogę pana o coś prosie?
—  O w s z y s tk o !
Zamyśliła się i znów zagadnęła:
_  Ha! trudno...^ Gdybyś nawet paa co 

wiedział... Wszak jestes jego przyjacielem
— Kogo?
— Szevóniego!

b , l  i  jego^mtoresem?68 ^  *  t jm  * » • * .
—  Prawie...

l7m all t V aĆ teniU wiary -  odparłem, irm a żachnęła się i zaczęła:
z e rw ie  ^ Clałabym coś wiedzieć, a jego się o to 
napytać nie mogę.

— Jeśli ja  wiem...
Mówiłeś mi pan raz, że nie wiesz.

— Bo nie wiem !
— Ale mógłbyś się pan... dowiedzieć... dla

mnie.
— Zapewne! O cóż chodzi?
Uśmiechnęła się czarująco, wkrótce jednak

spoważniała i m ówiła:
— Z Szevónym o jednej epoce jego życia

mówić nie mogę, o tej, która bezpośrednio 
stąpiła, dwanaście la t temu, po zerwaniu 
m n ą . . a ja jestem kobietą i bardzo ciekawa... 

m ,  ha, h a ! — zaśmiałem sie. — "ci

P!7 ’ W łaśntó!17 teg° dramatu w Belgradzh

, j e znał, tobym je pani odkr
P e onany, że one Szevóniemu w oczach niko 

em więcej kobiety szkodzić nie mogą.
— Niezawodnie, ale...
— Ja  nic nie wiem.
— Ja wiem trochę i to panu już mówiła 

Szevóny miał romans z młodą, śliczną kobie 
ale nie wiem jej nazwiska, nie wiem, czy b; 
panną, czy m ężatką.. Wiem, że się otruła wsi 
tek tego, ale czy dlatego, że ją  Szeyóny opuścił 
Wiem, że Nikolicz potem wystąpił z wojska 
jakiś czas... miał zamiar nawet zostać księdzen

— Ależ to bajki, p a n i ! — podchwyciłe 
tak mi się śmiesznom wydało to ostatnio pr: 
puszczenie.

— Nie, nie b a jk i! — zawołała Irm a — 
skoro aż mniebył straszny dramat, ------  —

mnie, zamkniętej w Okómero... Jakimże 
pan nic nie wiesz ?

Irma przypatrywała mi się bystro, y  
śledziła przyczyny, dla których Szeyóny w 
się jej oświadczyć, jak i ja dawniej usifęw* 
podchwycić powody, jego antimatrym°1,̂ "n 
poglądów. Tymczasem stanęli mi w 0 
tiani i Serbograd, nie wierzący ;P°^.edoWj0r 

>zce Nikolicza i ich zdziw ieni ^  }mączce 
jace.
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cych, wzięto się do szkoły, usunięto język wy­
kładowy polski, zaprowadzono szkoły symultanne, 
usunięto prawie zupełnie wpływ Kościoła i ro­
dziców na wychowanie dzieci, translokowano nau­
czycieli polskich w okolice niemieckie, a przy­
syłano niemieckich w strony nasze, wreszcie usu­
nięto zupełnie język polski. Nie dziw więc, że 
stan umysłowy dziatwy znacznie się obniżył. Po­
częto wprawdzie dziatwę uczyć prywatnie, ale 
z jakiemi trudnościami trzeba było ustawicznie 
walczyć, a o nauczaniu wszystkich dzieci, których 
łkzba  wynosi do 4.000, mowy być nie mogło, 
cnoćby dla braku nauczycieli, którym nawet pry­
watnie zakazano udzielać lekcji i dla braku od­
powiednich lokali. Mówca wspomniał dalej o na­
uczycielach Niemcach, do nas przysłanych, któ­
rzy dziś błagają rząd, aby ich odesłał w ich oj­
czyste kraje, bo tu, jak sami uznają, praca ich 
daremna Duchowieństwo widząc, "jak obecny sy­
stem doprowadza dziatwę do zupełnego ogłupie­
nia, że zasady wiary naszej nie mogą się wpoić 
w serce jej należycie, a to z braku nauki języka 
ojczystego, czyniłr ustawiczne starania o przy­
wrócenie nauki języka polskiego. Wreszcie też, 
po długich staraniach, gdy ustąpił wierny sate- 
lit ks. Bismarka, minister Gossler, a w jego 
miejsce wstąpił b. naczelny prezes W. Ks. Po­
znańskiego, hr. Zedlitz, uczyniono drobne ustęp­
stwo dla nas, bo pozwolono na prywatną naukę

i potrzeba agitatorów, którychby lud rozumiał. 
Na szczęście jest agitatorów takich podostatkiem, 
i to dobrowolnych.

„Żydzi frankfurccy — prawi dalej dr. Bo- 
ckel — którzy zbogacili się wyzyskiwaniem wło­
ścian, już drzą ze strachu, widząc że antisemi- 
tyzm czyni postępy, a oni nic mu zrobić nie mo­
gą, zwłaszcza że gdyby jeden przewódca padł, 
dziesięciu gotowych jest stanąć na jego miejsce 
na wyłomie. Ruch berliński był powodzią i jak 
powódź spłynął; tożsamo ruch heski jest powo­
dzią, tak nagle powstał, ale fala jes t  stałą, a 
polegając na duchu ludu równomiernie postępuje 
i trwać będzie dopóty, dopóki Niemców w Hesji 
stanie. Chodzi o wyzwolenie stanu włościańskie­
go od wyzyskiwania przez kapitalizm i od samo 
woli biurokracji, a przedewszystkiem o usunięcie 
pośrednictwa żydów w handlu, tak iżby szachraj­
ką trudnić się nie mogli i albo rzetelnej pracy 
jąć się albo wyemigrować byli zmuszeni. .Jeżeli 
ruch w Hesji będzie się rozwijał jak dotychczas, 
to sama ona dostawi 15 pos. naszych do rajchstagu. 
Główną atoli rzeczą jest organizacja. Jest ona 
niekompletną, ale niezadługo wykończoną zosta­
nie. Socjalna demokracja iuż się usunęła z He­
sji, i kraj ten będzie opoką, na której lud nie 
mieeki najdroższe swoje skarby złoży11'

O ruchu antisemickim w Wirtembergii zda­
wał sprawę Welcher. Antisemickie stowarzysze-

języka polskiego w szkołach. Mówca przechodził nie w Sztutgardzie urosło do roku z 25 członków
następnie szczegółowo reskrypt ministerjalny , na 270 i wszyscy należą do frakcji Bóckla. Or- 
z dnia 11. kwietnia r. b. i oświadcza, że nau- ' ganizacja liczy już 41 grup lokalnych z 2.400 
czyc:ele tutejsi w porozumieniu z ks. proboszcza- : członkami. Co do kas Reiffeneisenowskich rząd
mi zgodzili się na udzielenie lekcji dzieciom pod 
warunkami wcale niewygórowanemi. Zanim dal­
sze ustępstwa wywalczymy, należy nam korzy­
stać z tego, co nam teraz dano. Duchowieństwo

wirtemberski już tyle uczynił, że antisemitom 
nie wiele do roboty pozostało; ale co było j e ­
szcze do zrob’enia, to zrobiono. Skuteczną jest 
jedynie agitacja od wsi do wsi, od miasta do

nasze oświadczyło, że popierać będzie usiłowa-J miasta. W Wirtembergii mamy już 163 mężów
nia nasze, że pospołu z nauczycielami wprowa- zaufania w 93 gminach. Co do mnie, odbyłem
dzi naukę w życie. Potrzeba atoli ofiarności, co ' 87 zgromadzeń i założyłem szkołę- mówców, 
do których kwestji przemawiać jeszcze będzie z której już 5 agitatorów wyszło. Nadewszystko 
następny mówca. Mówca w końcu wzywał je-  ! zaś potrzebny jest modus vivendi z różnemi 
szcze raz usilnie zebranych, aby to coś , co nam frakcjami antisemityzmu, aby wszędzie występy-
dano, wyzyskano, aby zapał początkowy nie ustą- wać można śmiało a bez obawy o spory

pragnienia nasze urze-pił, a wtenczas i dalsze 
czywistnione zostaną.

Do numeru 3 kwestji sposobu zaprowadze­
nia prywatnej nauki języka polskiego zabrał 
głos proboszcz świętomarciński, ks. dr. Lewicki, 
a pochwaliwszy Pana Boga, wskazał na główny 
cel zebrania, t j. naukę religii Sprawą tą winno 
się więc naturalnie zająć przedewszystkiem du-

Przewodniczący podał sprawę o ruchu anti­
semickim w Turyngii i królestwie Saksonii 
Także w Berlinie idzie praca zgodnie, mimo że 
wobec składu ludności tamtejszej, jest wielce 
trudną. Wszelako można było kilkakroć i to 
w sposób wybitny wystąpić przeciw judaizmowi, 
mianowicie przeciw gwardji przybocznej żydów, 
socjalnym demokratom i wolnomyślnym Wszę-

chowieństwo. Stajemy tu, mówił mniej więcej , ruszono dô  pracy; mieszczaństwo i wło-
ks. proboszcz, jako pasterze, bo chodzi o dusze j ściaństwo są jednej m yśli ; dlatego agitacja nie
dzieci Waszych. Przez cały czas walki kulturnej ograniczy się na wsiach, ale przejdzie i na
widzieliśmy, jak dziatwa kaleczyła język, nastę- miasta
pnie, po znanem zniesieniu języka polskiego, 
działo się coraz gorzej, tak że duchowieństwo 
drży z boleści. Poważna część dzieci nie może 
bowiem pojąć i odczuć tego, co jest Sakrament 
św. Dano nam obecnie coś, przyjmijmy i wyzy­
skujmy to, co nam dano. Dano nam lokal, dano 
nam nauczycieli, ale teraz idzie o potrzebne na 
przeprowadzenie tei sprawy pieniądze, o wyna­
grodzenie nauczycieli, gdyż kto pracuje, musi być

Pastor Ahlwardt z Berlina wyznaje, że nie­
słusznie toczył spory z Bockiem ; mowa Bockla 
robi takie wrażenie, jak gdyby duch Germanii 
wstąpił w niego. Tak jest, organizacja przede­
wszystkiem ! Iplauh podnosi, że nacjonał-liberały 
(trzymający z żydami), którzy dawniej rej wo­
dzili w Hesji, dzisiaj są tam jenerałami bez ar­
mii. Tylko powinna prasa antisemicka, a zwła­
szcza Beichsherold p. Bóckla, postępować dyplo- 

Skutkiem taktyki tei prasy wielewynagrodzony. Nie można żądać, iżby tylko ro- matyczniej. Skutkiem taktyki tej prasy 
dzice, posyłający dzieci do szkoły, składki opła- kół, które się już skłaniały do antisemityzmu, 
cali — tu musi całe społeczeństwo partycypować' i odwróciło si  ̂ od niego. Nadewszystko powinien 
Wprawdzie w pierwszej linii z obowiązani są ruch antisemicki strzedz się przyjmywania bar- 
rodziee opłacać nauczycieli, ale przecież przyka- wy wyznaniowej.
zania o miłości bliźniego nakazują nam tego bli- I Dep. Bóckel odparł: I ja  także myślę o
źniego wspierać. Wreszcie jest jeszcze jeden obo- ■ pozyskaniu nacjonał-liberałów i ultramontinów. 
wiązek, a ten wkłada na nas poczucie naszej ; Tylko pytanie jak dążyć do tego : czy łagodnością, 
godności. Któż więc nie złoży ofiary? Dzieci jest czyli też przez oświecanie tych stronnictw o ich 
około 4000, którym tygodniowo udzielać się bę- dawnych błędach. Juścić Betchshesołd nie pisze 
dzie mniej więcej 60 godzin. Koszta zaś wynio- j w białych glansowanych rękawiczkach, ale też 
są około 8000 marek. Wielką więc ofiarę będzie ! wolnomyślni i socjalni demokraci nie inaczej piszą 
musiało ponieść społeczeństwo polski w Pozna- Nie bierzcie mi przeto, za złe, jeżeli kiedy żółć we 
niu. Stanowczo nie da się powiedzieć, jak się ta mnie zakipi i hałastrę nazwę hałastrą, lub bandę tę 
rzecz ukształtuje — należy to pozostawić opiece, i jak się należy uczęstuję policzkiem. Całkiem inna 
którą w pierwszej łinii tworzyć będą proboszezo- j rzecz z narodowcami i ultramontanami; ale też 
wie, dalej okręgowi z proboszczem na czele. (przeciw nim Beichsherold nie występywał tak 
Kasa będzie wspólna, również przeprowadzenie ostro. Także w sprawie jezuitów nie można mu 
jednolite, a więc wychodzące od jednego cen- ; zarzucać formy obraźliwej, sprawa to zresztą 
trnm. Duchowieństwo nasze nie cofnie się od drobna i ze śmiercią Windhorsta załatwiona, 
ofiar (brawo!) i pospołu z owieczkami swemi Ultramontanów można sobie, codo wyboró v ści- 
ponosić będzie koszta. Główna rzecz atoli ogólna { ślejszych, zjednać tylko zapomocą zasady: do ut 
ofiarność, bo za ubogich będą musie1' możniejsi d -s ;  tego się trzymamy i trzymać będziemy, 
opłacać. Naszej dobrej woli niezawodnie Pan Bóg Zresztą nigdy nie chodziło nam o jednostki, 
pobłogosławi. , tylko o stronnictwa, ich przewódzców i prasę,

Następnie przemówił p. dr. Krysiewicz i w a tych scharakteryzować musi przecie być wolno, 
krótkich słowach mówił o komisji, albo r a c e j  Nie jest też stronnictwo antisemickie tego ro- 
opiece szkolnej. ^Niepodobna, rzekł mówca, aby dzaju, iżby stronnictwem wyznaniowem było,

utrzymania i do uprawnionego a swobodnego 
ruchu i życia. Mówimy: conajmniej te same 
prawa Ponieważ bowiem wspólne pożycie do­
mowe jest tak według idei, jak i rzeczy samej, 
wcześniejszem, niż społeczeństwo obywatelskie, 
więc i jego prawa i jego obowiązki powinny po­
siadać pierszeństwo, jako więcej zbliżone do n a ­
tury. Pożycie w społeczeństwie państwowem 
należy tak istotom poszczególnym, jak i rodzi­
nom urządzić tak, aby stało się dla nich pożą- 
danem i dobrem. Jeżeli zaś indywiduum i ro­
dzina, należące do społeczeństwa państwowego, 
doznają z jego strony szkody zamiast korzyści, 
i naruszenia pierwotnych praw swoich, zamiast 
opieki, w takim razie stanie się dla nich poży­
cie w związku państwowym raczej przedmiotem 
wstrętu i nienawiści, aniżeli pożądanem dobrem.

W żądaniu stawianem do państwa, aby 
mięszało się do wnętrza domu i rodziny, mieści 
się więc błąd bardzo niebezpieczny. W niektó­
rych wypadkach wprawdzie, gdzie rodzina znaj­
duje się w nędzy ostatniej i w tak rozpaezliwem 
położeniu, że już w żaden sposób pomódz sobie 
nie może, odpowiada pomoc państwowa zupełnie 
potrzebie i porządkowi rzeczy, ponieważ rodziny 
są częściami państwa. Tak samo tam powinna 
władza publiczna wkroczyć, gdzie wśród murów 
domowych pokrzywdzone zostały prawa wzaje­
mne ; ukrócenie nadużyć, przywrócenie porządku 
nie może być w wypadku takim byjajmuiej uwa- 
żanem za przywłaszczenie sobie praw rodziny i 
jednostek, gdyż państwo przez to właśnie prawa 
jednostek umacnia, a nie niweczy. Ale dalej 
państwo w żadnym razie iść nie powinno, ani 
przekroczyć granic tych, bo wtedy działałoby 
przeciwko prawom naturalnym. Władza ojcow­
ska przez naturę tak została określoną, iż ni­
czego nie burzy i nie może być przez państwo 
zagarniętą; jest ona tak starą, jak życie rodzaju 
ludzkiego. — „Dzieci są — jak mówi święty 
Tomasz — właściwie częścią ojca“ — są one 
zarazem rozwojem jego osoby. Nie wchodzą one 
też w skład społeczeństwa państwowego, mówiąc 
w sensie właściwym, jako indywidna samodzielne, 
lecz za pośrednictwem społeczności rodzinnej, z 
której życie wzięły. I  z tego właśnie powodu, 
ponieważ dzieci „z natury stanowią część ojca, 
stawione zostały — według słów świętego Ojca 
Kościoła — pod opiekę rodziców, zanim uzyska­
ją SWObodę woli14- — Rni»ialistvp.7.nv svstem wiec

jakichkolwiek użyliby sposobów i jakiekolwiek 
rozwinęliby siły. Jeżeli istnieją tacy, którzy przy­
pisują sobie tę potęgę, którzy biednemu przyo­
biecują życie wolne od cierpień i troski, oddane 
spoczynkowi i wiecznym uciechom, ci niezawo­
dnie oszukują lud i stawiają mu zasadzki, w któ­
rych się kryją na przyszłość klęski okropniejsze 
od obecnych. Najsłuszniej zatem brać rzeczy, jak 
są i jak powiedzieliśmy, gdzi ndziej szukać 
środka, zdolnego ulżyć naszym nieszczęściom.

K r ó l a  m m  i  imrnm.

S o c ja l is ty c z n y  sy s te m  w ięc 
k tó ry  z n o s i o p ie k ę  o jco w sk ą , w  m ie js c e  k tó re j 
p r a g n ie  z a p ro w a d z ić  p o w s z e c h n ą  o p iek ą  p a ń s tw a , 
g rz e s z y  p rzez  to  sam e p rz e c iw k o  s p ra w ie d liw o śc i 
n a tu r a ln e j  i ro z ry w a  s i łą  w ę z ły  ro d z in n e .

Ale pominąwszy nawet niesprawiedliwość, 
to nie można również zaprzeczyć temu, że sy­
stem ten sprowadziłby zanuręszanie we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa. Nieznośne skrę­
powanie wszystkich, niewolnicza zależność by­
łaby następstwem zastosowania tego systemu. 
Otwarłoby to na oścież wrota niezgodzie i prze­
śladowaniu wzajemnemu. Wraz z usunięciem za­
chęty do pilności i gorliwości, zniknęłoby źródło 
dobrobytu wszelkiego. Z wymarzonej równości 
wszystkich nie powstałoby nic innego, jak ten 
sam opłakany stan poniżenia dla wszystkich.

Z tego wszysfkiego pokazuje się zgubność 
zasad socjalistycznych, wedle których państwo 
powinno zagarnąć, wszelką własność prywatną i 
zamienić ją  w dobra publiczne. Taka teorja przy­
nosi jedynie wieelką szkodę pracującym klasom, 
na których korzyść ma być wymyśloną, sprze­
ciwia się naturalnym prawom każdego człowieka, 
wykrzywia powołacie państwa i uniemożliwia 
spokojny rozwój społecznego ży ia Przy Wszyst­
kich usiłowaniach, zdążających do zapobieżenia 
obecnym klęskom społecznym, należy zatem ko 
niecznie trzymać się zasady, że własność pry­
watna jest świętą i nienaruszalną. Przechodzimy 
teraz do wyjaśnienia tego, gdzie należy szukać 
tej zewsząd pożądanej pomocy w smutnem poło­
żeniu stanu robotniczego.

Przystępuiemy do tego zadania z całą ufno­
ścią i w przekonaniu, że nam tu należy zabrać 
głos. Bez zawezwania bowiem pomocy religii i 
Kościoła nie podobna znaleść wyjścia z tego za­
m ętu; ponieważ straż nad religią i kierownictwo 
sił i środków kościelnych w naszem przede­
wszystkiem jest złożone ręku, przeto milczenie 
nasze mogłoby się wydawać uchybieniem nasze­
mu obowiązkowi. Bezwątpienia jest w tej wa­
żnej kwestji niezbędnem także współdziałanie i 
usilność innych czynników, a mamy tutaj na 
myśli książąt i rządy, klasy posiadające i praco

wyznaniowem
każdy rodzic zawierał kontrakt z nauczycielem ani nawet wobec żydów*,
co do udzieleń a lekcji, a z magistratem ro do ! Przechodząc zresztą do stanowiska ludowej ' dawców i wreszo e samych robotników, o których
oddania lokalu na naukę. Te obowiązki przejmie frakcji antisemickiej w rajchstagu podniesiono,; tutaj chodzi, —  ale mówimy z całym naci­
na siebie grono obywateli t. j. opieka. Prosi że przewódzca niemiecko-socjalnej frankcji anti- | skicm; Jeżeli się nie uwzględni Kościoła, naten- 
więc, aby zebranie zgodziło się, iżby do tej opie- semickiej, Liebermann nie chciał s ę z nią po- j czas nadaremnemi będą wszelkie usiłowania, 
ki należeli księża proboszczowie z prawem ko- łączyć, mimo to znajdzie on w deputowanych j  Kościół to bowiem głosi z ewangelii skarby nauk, 
optacji. Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. j ludowo-antisemickich zawsze wiernych przyjaciół, ' P°d których potężnym wpływem uciszy się walka,

Poczem przewodniczący podziękowawszy za j ilekroć go żydzi zaczepią. „Wobec w s p ó l n e g o  j albo przynajmniej musi stracić swą zaciekłość i
zaufanie i za liczne zebranie, zamknął posie- . wroga — czy nim są żydzi, czy wolnomyślni, j 1 przybrać łagodniejszą postać; on to i etylko

j czy socjalni demokraci — trzymać się będziemy poucza umysły, lecz nadto wpływa potężnie nadzenie.
Sala była szczelnie zapełniona. razem, choćby nas nie wiedzieć jak błotem ob- | odpowiednie chrześciańskim zasadom uregulowa 

rzucano. Nie znamy wyższego celu nad wspólny nie obyczajów u każdej jednostki; Kościół to zaj-

Antisemityzm w Niemczech.
W Austrji rozpada się obóz antisemicki na 

trzy czy nawet cztery frakcje; w Niemczech na 
t r z y : na ehrześciańsko-socjalną, na ludową, in- 
dyferentną co do sprawy żydowskiej pod wzglę­
dem religijnym> i na niemifcko-socjalna, której 
ogniskiem Lipsk.

W  zeszłą niedzielę odbył się w Magdebur­
gu d roczny wiec ludowego stronnictwa antise- 
mickiego. Przybyło 180 członków z 45 rajchs- 
tago\i ch okręgow wyborczych, tudzież 24 dele- 
ga ow od .pruskich g od heskich Ł  od króle_
i sMo saskich 1 od wirtembersk eh i 10 od ksią- 
żęco-saskich fili, stronnictwa, tudzież czterej an- 
tisemiccy posłowie raj hstagu, z Wiednia dr. 
Tiirk, poseł rajchsratowy.

Przewodniczący dep. Zimmermann zawia­
domił, że każdy okręg wyborczy ma w decydują­
cych głosowaniach po dwa głosy. Chodzi prze- 
dewszystkiem o obmyślenie modus vivendi z re­
sztą stronnictw antisemickich, zwłaszcza z nie- 
miecko-socjalnem w Lipsku, do którego należy 
wystąpić z propozycjami pozytywnemi. Ma-ywy_ 
borców, obałamucone dotychczasowemi różnica­
mi, niepokoją się i nie wiedzą, kogo się trzymać; 
tylko po dokonaniu zjednoczenia może ruch an- 
tisemicł pomyślne wydać owoce.

Z porządku dziennego podał najpierw dep 
Bóckel (przewódca) obraz tego ruchu w Hesji i 
sąsiednich okolicach, tudzież jakie środki socjal­
ne podjęli tam antisemici. I tak zaprowadzono 
kasy Reiffeisenowskie, których już 175 istnieje, 
obejr ując po większej części jedną gminę lub 
parafię, niektóre z rocznym obrotem w sumie 
50.000 m are k ; dalej usunięto żydów jako prze­
kupniów zwłaszcza w handlu bydła, przez zapro­
wadzenie targów wołnych od żydów; wreszcie 
założono środkowo-memiecką ligę włościańską, 
która do roku pozyskała 8000 członków. Żadne 
inne stowarzyszenie nie wykaże się takiemi suk­
cesami, ale aby dojść do tego, potrzeba agitacji

. sztandar antisemityzmu, jakiejkolwiek on spe­
cjalnej barwy. Pozostaniemy wierni świętej, wy­
zwalającej ludy idei antisemityzmu*.

Papież o kwestji socjalnej.
( I I ) .  Rodzina, czyli społeczność domowa, 

jest więc prawdziwą społecznością z wszelkiemi 
przysługujące^' iej prawami, bez względu na to, 
w jak małych przedstawia się nam ona rozmia­
rach ; jest ona starszą niż wszelkie inne społe­
czeństwa, wskutek czego posiada także niezale­
żnie od państwa mieszczące się w niej samej 
obowiązki i prawa. Jeżeli więc człowiekowi ka­
żdemu, jako jednostce, nadała natura prawo na­
bywania własności, to tern samem prawo to po­
siadać musi człowiek, jako głowa rodziny; co 
więcej, prawo to nabiera u człowieka będącego 
głową rodziny większej daleko siły, ponieważ 
człowiek w kółku rodzinnem sam się poniekąd 
zwiększa i rozszerza. Nieodzowne prawo natury 
wymaga przecież, aby ojciec rodziny dostarczył 
dzieciom swym wszystkiego tego, co im do utrzy­
mania życia jest potrzebnem, a natura sama na- 

?ui e mu zapewnić przyszłość dzieci swoich, 
zabezpieczyć je przed zmiennemi losów ludzkich 

olejarni i wychować je tak, aby same siebie 
. ys przed nędzą obronić zdołały; on to bo­

wiem odmładza się w dzieciach swoich i ponie­
kąd dalsze w nich wiedzie życie. W jaki atoli 
sposob zdoła, on wypełniać wszelkie swe obo­
wiązki względem dzieci, jeżeli nie zdoła im po­
zostawić w spadku włu^ności, która owoc wy­
daje? Jak  państwo, tak i rodzina jes t  w wła- 
sciwem znaczeniu społeczeństwem, a rządzi w 
niej władza samodzielna, to jest władza ojcow­
ska. Na wewnątrz więc granic, oznaczonych 
jej najpierwszym celem, posiada rodzina conaj­
mniej te same prawa, jakie posiada państwo i 
to zwłaszcza co do wyboru i zastosowi da owych 
środków, jakie są nieodzownie potrzebne do jej

muje się bezustannie tern, aby podnieść socjalne 
stanowisko niższych warstw za pomocą użyte­
cznych urządzeń; on wreszcie przejęty jest pra­
gnieniem, aby siły i dążności wszystkich stanów 
zespoliły się w celu popierania prawd: iwych in­
teresów robotniczych i uważa za niezbędne przo­
downictwo państwowej władzy w drodze ustawo­
dawstwa w obrębie potrzebnych granic, aby cel 
mógł zostać osiągnięty.

Przedewszystkiem należy wychodzić z na­
danego, niezmiennego porządku .zeczy, wedle 
którego w obywatelskiem społeczeństwie niemo- 
żliwem jest zrównanie wysokich i niskich, boga­
tych i ubogich. Niechaj so jaliści starają sie 
urzeczywistniać podobne marzenia lecz da * mną 
jest walka przeciwko porządkowi natury. ,° 
w istocie stworzyła wśród ludzi różnice i ^ P 10 
liczne jak głębokie; różnice intelige06! 1* .a ' 1 U) 
zręczności, zdrowia, s i ły ;  r ó ż n ic e  konieczne, 
z których rodzi się sama z iebie merownosc 
warunków. Nierówność ta  zresztą wychodzi na 
korzyść wszystkich, tak sjpołeczi stwa, jak jedno­
stek, życie buwiem socjal _ wvuiaga organizmu 
bardzo urozma.icaIie80 1 różnorodnych czynności 
i właśnie r ó ż n o ś ć  stos inków wzajemnych skłania 
ludzi do dzielenia tych czynności między siebie.

Co do pracy w szczególności, już człowiek 
nawet w stanie zupełnej niewinności nie był 
przeznaczony do życia preżniaczego; ale do tego, 
co wola jego byłaby przyjęła dobrowolnie jako 
zatrudnienie przyjemne, dodała konieczność, po 
pierwszym grzechu, uczucie przykrości, nakłada­
jąc to jako pokutę „Przeklętą będzie ziemia 
w dziele twojem : w pracach jeść z niej będziesz 
po wszystkie dni żywota twego“. (I. Mojż. 3, 17). 
Tak samo dzieje się z innemi klęskami, które 
spadły na człowieka: na tym padole nie będą 
one miały końca, ani pokoju, ponieważ zgubne 
owoce grzechu są gorżkie i cierpkie i muszą to­
warzyszyć człowiekowi aż do ostatniego jego 
tchnienia. Boleść i cierpienie są udziałem ludzko­
ści i ludzie napróżnoby próbowali wszystkiego, 
aby je usunąć, nie powiedzie im się to niguy,

Lwów dnia 29. Maja.
Zapiski osobiste. S tan isław  h r. B adeni p rzy ­

b y ł do L w ow a. —  W iceprezydent k ra j. R ad y  szkol­
nej dr. M ichał B obrzyński baw i w  K rakow ie. —  K a ­
rol h r. Z a łu sk i, były  am basador w  Teheranie, obe­
cnie członek międzynarodowej kom isji d ługów  eg ip­
skich , baw i w  K rakow ie.

M ianowania. L w ow sk i wyższy sąd  krajow y 
zam ianow ał p rak ty k an ta  sądow ego, J a ro s ła w a  L e p ­
kiego, au skuhan tem  sądow ym .

Na S trzeln icy  huczno wczoraj było. O godz. 
5 po południu  wprowadzono uroczyście na Strzelnicę 
m iejską nowego króla knrkow ego p. L eona B ra tkow ­
skiego, a po odczytaniu przez byłego k ró la  p. A lfre ­
da D zikow skiego protokołn strzelan ia , mocą którego 
p. B ra tkow sk i królem  a pp. h r. Szem bek i W alieh ie- 
wicz m arsza łkam i w ybran i zostali, prezes T ow arzy­
stw a strzeleckiego p. M ichalski w ręczył nowemu k ró ­
lowi po stosownej przem ow ie in sygn ia  królew skie. Po  
skończonej cerem onii udali się w szyscy zebrani 20 po­
wozam i do m ieszkania  p. B ratkow skiego, gdzie p ie r­
w szy to as t w zniósł na cześć gospodarza prezydent 
m iasta  p. M ochnacki, a na cześć p. B ratkow skiej p. 
W alichiew icz.

O godzinie 8 wieczorem zebrało się około 300  
osób ponownie w  lokalnośeiaeh Strzeln icy  na  ucztę 
urządzoną przez kró la  kurkow ego p. B ratkow skiego. 
M enu było w span ia łe  —  w ina franeuskie i szam pan 
wyborny. P ie rw szy  toast w ypow iedział k ró l na  cześć 
swoich poddanych i gości, — drugi toast na cześć 
króla w yg łosił p. R om anow icz. Senior p. Stokow ski 
p ił na cześć duchow ieństw a w ręce ks. kanon ika  M a- 
zu raka  a p. D zikow sk i zdrowie m arszałków  h r. Szem - 
beka i W aliehiew ieza, poczem bardzo ład n ie  przem ó­
w ił prezes Sokołów  p- dr. K rów ezyński, podnosząc 
zasługę  m ieszczaństw a lw ow skiego, że to w yrugow ało 
ze S trzeln icy  N iem ców, i podnosząc ofiarność i pracę 
daw nego gospodarza S trzeln icy  a obecnego kró la  p. 
L eona B ratkow skiego, k tóry  je s t także Sokołem . N a ­
stępnie toastow ali je szcze : Ihnatow iez na  cześć K rów - 
czyńskiego, k s. M azurak na cześć prezesa stow arzy­
szenia M ichalskiego, S tokow ski na cześć m ałżonki 
k ró la , G łodziński, S ta rk e l i 'W alichiew icz na cześć 
szlach ty . P . P la to n  K ostecki m ów ił o R u sinach . To­
asty  zakończył radca  Czerny staropolskiem  kochajm y 
się. W  czasie uczty przygryw ała  bardzo pięknie „ H a r­
monia* pod k ierunkiem  p. P a lla  i śp iew ał chór „ L u ­
tn i*  pod wodzą p. C etw ińskiego. U czta p rzeciągnęła  
się do godz. 2 po północy.

Niepogoda popołudniow a wczorajsza, k tóra  
popsu ła  rozliczne wycieczki —  utrzym uje się dziś je ­
szcze n ieub łagan ie . Co chw ila zaledwie słońce rzuci 
snopy sw ych p ro m ie n i, gęste chm ury zakryw ają b lask  
tegoż i  znow u s trn g a  deszczu

N iezw y k ły  w ypadek zaarzy ł się w  g im na­
zjum  stry jsk iem . D yrek to r tam tejszego gim nazjum  po­
w zią ł podejrzenie, ze abitu rjenci pi zy jjomoęj stróża 
przygotow-Ai so b ie  pom am A a .-n iator /piwsiienney _zyit 
inaczej mówiąo dow iedział się o zwyKłej w  tak ich  ra ­
zach szachrajce z dam a.. i tem atam i. Tercjan 
w zięty  na  sp y tk : w ygada ł rzecz całą , w sku tek  czego 
zagroził dyrektor całej k lasie , przedew szystk iem  zas 
dwom uczniom, k tórzy  byli bezpośrednio in teresow a­
ni. Uczniowie ze swej strony zaprzeczyli w szystk ie­
m u, i kiedy dwaj ich koledzy m ieli być w ykluczeni, 
grem ialnie odstąpili od m atu ry  p iśm iennej. P rzed s ta ­
w ien ia  dyrektora i  delegata R ady  szkolnej krajow ej, 
który  tam  zjechał na  śledztwo nie zm ieniły  stanu  
rzeczy, —  uczniow ie up ierają  się przy swojem , że 
nie dopuścili się czynu im  zarzucanego i m atury  zda­
w ać nie będą. W edle w czorajszych doniesień m ia ła  
R ad a  szkolna k raj. postanow ić pozostaw ić ca la  sp ra ­
wę w  zaw ieszeniu aż do ukończenia ś le d z tw a : jeże­
liby  uczniow ie okazali się w innym i, relegować w szy ­
stk ich  na rok jed en ; w przeciw nym  razie  przypuścić 
w szystk ich  do m atu ry  po ferjaeh. D ziś zaś otrzym uje 
K ur. h o .  następujący telegram  ze S try ja :

Rozporządzeniem  rady  szkolnej została  ósm a 
k lasa  tntejszego g iranazjnm  rozw iazana i za rzą­
dzono nowe w pisy w  dniach 29 . i 30. b . m ., zaś 1. 
czerw ca rozpoczyna się m atu ra  pisem na.

G w ałt puh licz 1 podpalenie. Fedko  My- 
tiu k  sk rad łszy  Chom ie trochę zboża, zosta ł zasądzony 
na 14 dn i aresztu . Okoliczność ta  nie podobała mu 
się i zapow iedział u rb i et orbi (w  tym  w ypadku w si 
P u tia ty ń ce ) , że puści z dym em  Chom ę. Choma nie 
w ciem ię b ity  w raz z sw oim  brat_m  H ryu iem  piln.°- 
w ali dn iam i i nocam i obejścia. Człowiek strzela , P a n  
B óg  kule  nosi, w  k ilk a  dni następnie sta ło  się, że 
cha ta  P ed k a  M ytiuka poczęła się pa lić , s p a l i ł a  się, a 
z n ią  razem  sąsiednie Iw a n a  i A n n y  M ytiuków . 
Strzeżonego pan  B óg strzeże, cha ta  C hom y, bliskiego 
sąs iada  F ed k a  M ytiuka pożar nie tk n ą ł. Z daw ałoby 
się, że ca ła  h is to rja  je s t  rzeczą w ypadku . Inaczej 
tę  spraw ę zapatrn je  się p roku ra to rja  państw a i oska­
rża  F edka M ytiu ł o zbrodnię z §§. 99. i 166 u. t. 
o g w a łt publiczny i podpalenie. T rybunałow i sądów 
przysięg łych  przew odniczy radca N ita rsk i, oskarża 
zast. p rok . H eldenberg , broni p. R om uald  Theodoro- 
wicz. W yrok zapadnie praw dopodobnie dziś wieczo-
rem.

Z powoda oberw ania s i ę  chm nr został 
ta r  kolejowy m iędzy H oryńcem  a W ercha tą  na lin ii
Jarosławsko-Sokalskiej dnia 28 . bm . popołudniu tak
uszkodzony, że m tej przestrzeni ausiano ruch po­
ciągów zupełnie wstrzymać. Od 29 bm. aż do dal­
szego zarządzenia będą pociągi nr. 701 i 702 na ko­
lei Jarosław sko-Sokalskiej ki sowały z jednej strony 
tylko między Jarosław iem  a Horyńcem z drugiej zaś 
strony tylko między R aw ą a Sokalem.

W ychodźcy- Ze Złoczowa donoszą, że onegdaj 
p rzeszło  3 0  r o d z i n  w łościańskich  ze w si R uszczę 
po sprzedaniu  sw oich posiadłości, w yem igrow ało  do 
B razy lii. P rzed tem  ze Sokołów ki w yjechało około 70 
rodzin w łościańskich .

N agła  śm ierć. O negdaj o godz. 5 . popołudniu 
rażony apopleksją u m a r ł nagle w  b iurze sądu ja ro ­
sław skiego adj. sąd. Ju liu sz  B uschak .

Pożar. W  K ulparkow ie pod Lw ow em  w ybuch ł 
27 . bm . pożar około 11 godz. w  nocy. P a l i ła  się 
chałupa , należąca do gospodarza B azylego G ołdy. 
S traż ochotnicza ogniow a tam tejsza pod naczelnictw em  
Józefa K rzyżanow skiego zlokalizow ała ogień dopiero 
po dw ugodzinnej p racy , gdyż w łościan ie  tam te js i nie 
b ra li najm niejszego u d z ia łu  w  gaszeniu .

W staw ie sok oln ick im  (pod Lw ow em ) zna­
leziono onegdaj m łodą kobietę z nowonarodzonem dzie­
cięciem. N iew iadom o jeszcze, czy zachodzi tu  zbro­
dnia , czy też sam obójstw o. Śledztw o sądowe w  toku.

W ycieczka „Sokołów*. N iebo od la t w ielu 
sta le  sprzyjające „Sokołom * —  bo któżby im  nie

sp rzy ja ł —  poskąpiło  im  wczoraj sw oich względów. 
Z żalem  tych w szystk ich , k tórzy  pomimo deszczu się 
zebrali i byli gotowi baw ić, ja k  tylko u  „ Sokołów “ 
bawió się m ożna —  mim o znacznych przygotow ań, 
kom itet m u s ia ł odw ołać wycieczkę aż do p rzeb łag a­
nia nieba i uzyskan ia  dalszych jego w zględów —  o 
ozem w sw oim  czasie znać dam y.

B ile ty  k olejow e na pocztach. Tem i d n ia ­
m i zarządziło  m in is ters tw o  hand lu , że b ile ty  do po­
ciągów kolei państw ow ych począw szy od strefy dzie­
w iątej (100 kilom etrów ) i Wyżej nabyw ać można za 
zw ykłą  cenę w  urzędach pocztowych. W e Lw ow ie 
b ile ty  te sprzedają się na głów nej poczcie przy  okien­
ku , gdzie lis ty  pieniężne się nadaje. Zarządzenie to 
m a w ażność na ^ały rok, nie obowiązuje w ięc k u p u ­
jącego do jazdy  najbliższym  pociągiem , ja k  to się 
dzieje z b ile tam i kupionym i na  kolei.

Ciekawy doknm ent. O d jednego z naszych 
znajom ych otrzym aliśm y następujące p ism o:

„W p ad ła  m i przypadkow o w ręce oryginalna 
lis ta  gaży teatralnego  personalu  w  K rakow ie z roku 
1864  za dyrekcji p. A dam a M iłaszew skiego, k tóra  
pow inna w zbudzić zazdrość u  w szystk ich  obecnych 
dyrektorów , w szystk ich  teatrów  polskich. P rzep isu ję  ją  
bez zm iany i bez w szelk ich  kom entarzy. Oto o n a :

o. D ębick i B ron is ław zł 2 5 .—  '
Jan o w sk i A n ton i n 30 .—
D elbau n 3 7 .50
H ofm anow a A nton ina 7) 4 0 .—
M ieińska n 20 .—
G erm an Jo an n a n 2 5 . -
B aranow sk i K aro l » 2 5 .—  1
W olski n 20 .—
B ąkow ski B ron isław n 10 .—
R ew ald T> 2 2 .5 0
M roczkowski r> 7 .50
P ien iążek  C zesław T> 12 .50
M ikulski n 15 .—
Szym ańscy n 5 0 .—
R aszew scy T) 40 .25
K osińska 7J 3 5 .—
Zam ojski Sew eryn 2 2 .50
W ojciechow ski „ 20.—
Troczy ńska n 5 .—
Czerska 5 .—
S taehersk i » 5 . -
S tańko n 7.50
M iciński n 5 .—
K odrębsk i n 6 .—
K u ta s , afiszer n 4 .—
Janow sk i, fryzjer 7> 15 .—
Jak ó b  od gazu 7> 7 .50
Stolarz n 9 .—
D w u m aszynistów n 1 8 .—
J o h a n n n 12 .—
Stróż A nton i r> 7.50
Cypcer, kasjer 7i 15.—
P a n  Pfeifer n 3 0 .—

R azem zł. 6 10 .25

Z W iednia piszą nam  : U  nas zaczynają się 
t. zw. „die H undstage*  i coraz więcej o1- en zasło ­
niętych —  to znak, że naród wyem igrować w okoli­
ce. W  parlam encie też już m niejsze zajęcie a posłu- 
w ie ciągłem  liew aniem - psują i tak  ju ż  nie naj: irow*. 
sze pow ietrze w Izb ie . B ioeh chodzi bardzo sirapio 
ny, spraw dzenie jogo aktów  wyborczych Jo ta ł r e f e i  

^reirt -Czech BBCt - ■L‘
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O bław y na w ilk i n ie  ostają. N a dzień 

29. bm. starostw a storożynieekie i czerniowieckie n a ­
k aza ły  obław ę w  lasach  obok s ió ł : Broszkowce, 
B obestie, M iehaleze, K am ena, Ł u k aw iea , C uryn i 
M am ornica.

siedzenie Kuła przychodzą posłowie tylko od urźcCi 
tak, że na każdem . jesf zaledwie 20 — reaętę tru 
dno pozbierać.

M adziarowie, k tó rzy  p raw ią  w  oęzy c e n tra li- ; 
storn w iedeńskim  sporo grzecznych słów ek, amiej-? jo  
dnak u siebie w domu w yrzucać ich za drzw i. P esz t 
np. do niedaw na posiadał tea tr niem iecki, zarządzany 
przez W arszaw iaka , p. S tan is ław a  L esser. L ecz ów 
tea tr się spa lił, a więc koncesja odpow iednia s trac iła  
sw e znaczenie. Skorzystali z tego pp. W ęgrzy  i upo r­
czywie odm aw iają pozwolenia na ponowne otwarcie 
sceny niem ieckiej : w  tych  dniach spraw ę rozstrzy­
g n ę ła  ostateczna instancja , R ad a  m iejska, odmownie.

Szczególny posag. W  dzienikach parysk ich  
zjaw iło się następujące ogłoszenie : „M łodzieniec,
zbierający m ark i pocztowe, których p o siad a ju ż  12 .554 , 
p ragn ie  zaślubić osobę, posiadającą tak ą  sam ą kolek­
cję, pod w arunkiem , aby w kollekcji tej znajdow ała 
się niebieska m arka  pensow a z w yspy św . Manryeego 
z 1847 roku.*

Myśli Chińczyka o P aryża . B ardzo  w ie^  
mówiono ost itn iem i czasy o jenera le  T eheng-K i-T ong, 
pierw szym  sekretarzu  am basady chińskiej, którego I 
nag ły  w yjazd z P a ry ża  przypisyw ać należy przyczy-, 
nom żadnego z dyplom acją nie m ającym  zw iązku, 
je n e r a ł  zostaw ił po sobie spuściznę literacką. .Tuż 
przed paru  la ty  czując n ieprzepartą  chęć podzielenia 
się poglądam i sw ojem i na  życie zachodniej E uropy, 
og łosił je  d rukiem  najpierw  w  jednej z paryzkieb 
„ rev n es“ a potem w  oddzielnej książce. Później za* 
p a r ł się tej pracy; oficjalne stanow isko jego nie lico­
w ało  z n ią  an i trochę. O becnie w  londyńskim  Spec- 
tator i jednocześnie w p aru  czasopism ach paryzkieb 
u k aza ł się dalszy ciąg obserwacyj tego pierwszego 
z m ieszkańców  krańcow ego W schodu, k tóry  tajem nice 
zachodniego życia zg łęb ił i do dna, do mętnego dna( 
w yczerpał. C zytelnik znajdzie tu  w iązkę m yśli po 
ludzku praw dziw ych, rozum nych i uczciw ych a  bar 
dzo dalekich od tego, co Zachód poczytyw ać z wy k i 
za praw dę niezłom ną, za niew zruszone zasady sto-; 
sunków  naszych społecznych. Ten chińczyk widzi 
nierzadko jaśn ie j od nas w szystk ich , co także prze-j 
cież oczy ku  patrzen iu  m am y. iiii

Oto na  przyk ład  m yśli T cheng-K i-T onga o po­
jed y n k u : To je s t p la g a  nieznana w mej ojczyźnie'] 
P raw d a , że Europejczycy sam i ją  na  w łasne  u trap ie-l 
nie w ynaleźli. N ajniew inniejszy, najspokojniejszy ezło- ' I  
w iek nie może być pew ien, czy ju tro , nic zdrożneg' 
nie popełniw szy, ni-e będzie g ryz ł ziem i... D laczego 
ci ludzie poczytują za hańbę przeproszenie ezłowicKa 
którego się n iesłuszn ie  ob raz iło?  G dybym  ja  coś po--1 
dobnego popełn ił, jakże  czułbym  się szczęśliwym 
gdyby obrażony poprzesta ł na  słow ach mojego naj^i 
korniejszego, najuleglejszego przeproszenia! Wszafc 
obraza ujm ę czci stanow i. P ien iądz  skradziony możn- 
powrócić —  czci nigdy! Tym czasem  ci Indzie id ą  u® 
pojedynek, oszczerca nie rzadko ran i lub  zabija sWf 
ofiarę —  i -pow iadają, że honorow i sta ło  się zadość 
Jak iem u  honorow i ? Gdzie, po czyjej stronie je s t bo' 
nor ? E kskuzy  następują tu ta j czasam i, ale po p o j? '. 
dynkn. Czemuż nie p rzed tem ? Mówią, że ek s iu ż  
tchórzostw o oznacza. W ięc zabić trzeba człow iek1
niew innego, aby udowodnić, że się nie je s t tchórzei

. . .   —  .
Cóż za bezgraniezność ludzkiej pychy! W  moim kra jn i 
człowiek, k tó ry  zelżył kogo niew innie, cierpi nad  te®1 
bardzo ; cierpi i boleje, dopóki m u nie da m o żliw ej*  
zadośćuczyn ien ia : sp rasza  jego i sw oich przyjaci 
publicznie oskarża się jako  zb łądz ił, a potem  uda)®/ 
się w raz  z nim i pod okna pokrzywdzonego i pod j eO  
dom ostw em  w ypraw ia  serenadę i ognie sztuczne 

szczęśliw y jeżeli pod koniec tej uroczystości P®



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 30. Maja 1891. a
krzyw dzony w yjdzie z dom ost a swego i u razę  mu 
przebaczy. N azaju trz  pokrzyw dzony je s t gościem u 
swego byłego oszczercy, teraz przyjaciela. Ten w y­
p raw ia  m u ucztę i przedstaw ienie tea tra lne . Co sz la­
chetniejsze, co uczciw sze?...

In n y  pogląd. N ie rozum iem  dlaczego sądy fran ­
cuskie p raw ie zaw sze un iew inn ia ją  męża, który  w da­
nym  w ypadku zab ił żonę, kiedy ten m ąż m ógł prze­
cież żadać od tychże sądów  rozłączenia z niew ierną 
m ałżonka. J e s t  w tern jakaś zwierzęcośe kodyfikacji 
francuzkiej, całkiem  d la  mojego um ysłu  n ieprzystępna. 
W  C hinach zdarza się rów nież, że znieważony mąz 
m ści sic w  sposób gw ałtow ny, ale m usi zabić oboje 
w inow ajców , jeżeli m a byó uniew inniony. Jeże li zab ił 
tylko jedno z nich, karany  je s t jako  prosty  zabójca. 
T a  ch ińska  ju risp rudencja  stoi mojem zdaniem , o 
w icie wyżej nad francuzua. N ajpierw  zabić dwoje 
trudniej niż je d n o ; dalej, w inow ajcę sto razy  trudniej 
zabić niż w inow ajczynię; nareszcie... zjaw ia się re ­
flek sja ; czy nie lepiej uchylić czoła przed praw em , 
aniżeli narazić sic na niepew ny rezultat, jeżeli nuż—  
zam iast dwojga, zdołam zabić jedno, i sam ym  sobą 
przypłacę ?...

*
*  *

Zachwycam się g iełdą paryzką. J a k a ż  to cudo­
w na in s ty tu c ja ; jedn i sprzedają wartości, których nie 
posiadaja, drudzy kupują je  ani grosza me posiadając. 
A  potem dziw ią sic bankructwom...

*
* *

Ci ladzie  utrzym ują, ze mJ' Chińczycy jesteśm y 
zacofani. W prost przeciwnego jestem  zdania i nigdzie 
ty lu  przykładów  zacofania nie w idziałem  co w E u ro ­
pie. P raw d a , że w ynalazki idą tu  szybciej niż u  nas, 
ale" jakże z nich ko rzysta ją?  Śm ierć —  i to jes t 
ostatn i motyw, ja k i z w rażeń Ich en g -K i-T o n g a  przy­
taczam y —  na całym  świecie m a swój k u lt specjal­
ny uroczysty. Pogrzeb człow ieka w ziemi, z której
pow stał, je s t obowiązkiem tych, którzy oatatnie je~o 
tchnienie przyjęli- My Chińczycy, z przeciw ległej p ó ł­
ku li sprow adzam y zm arłych naszych, aby w ziemi 
ojczystej spoczęli- J a k  postępują w  E u ro p ie?  N ajczę­
ściej grzebią każdego tam , gdzie u m arł. O to m niej­
sza ale nie mogę pogodzić się z m yślą pogrzebów 
na  m orzu, gdzie nieboszczyków z ku lą  u  'nog i ciskają 
na  pastw o żarłoczności stworzeń m orskich. T ak było 
od w ieków , to praw da. A le przed w iekam i podróże 
m orskie trw ały  miesiące i la ta , trudno było n iebo­
szczyków trzym ać tak długo na okrętach. D ziś E u ro ­
pejczycy podróżują okrętam i, które m aksim um  tydzień 
na  m orzu pozostają; mimo to zm arłych na Oceanie 
po daw nem u do O ceanu w rzucają. Zdobyli się na 
w ynalazek, nie um ieją z jego konsekw encji korzystać. 
N ie jestże to zacofanie ? A  gdzie h u m an izm , k t o-ym 
E u ro p a  tak  się sław i ?...

W yd zia ł kasyna m iejskiego zaprasza człon­
ków na  poufne zebranie, które się odbędzie w ponie­
działek dnia 1 . czerwca br. o godz. 8 . wieczorem w 
m ałej sali kasynow ej, celem porozum ienia się co do 
lis ty  kandydatów  do w ydziału , kom isji rewizyjnej i 
kom isji reklam acyjnej, których w ybór nastąp i na w al- 
nem zgrom adzeniu dn ia  6 . czerwca.

P opis szkoły śpiew u i g ry  na  fortepianie pana  
M aria  Signo, odbył się w środę wieczorem w sa li k a ­
syna miejskiego przy udziale nader licznej publiczno­
ści k tó ra  zarówno cenionemu profesorowi, jak  i jego 
uczniom  i uczennicom  nie szczędziła dowodów u- 
znania .

Organizacja bractw  górniczych. D zisiaj 
ałą-^g^W ydziale k ra j. J)o _raz p ierw szy kom i­

sja  sta tu tow a, aby, rozpocząć pracę około u łożenia j e ­
dnolitego s ta tu tu  bractw  górniczych d la  kopalń ropy i 
w osku ziemnego w  G alicji na podstaw ie m in is te ria l­
nego wzoru. Z adanie kom isji, k tó ra  m a także ozna­
czyć i akie prem je m ają opłacać członkow ie bractw , 
w ym aga gruntow nej znajom ości działu  asekuracyjnego 
S ta ro sta  ló rn iczy , Ireneusz S tengel m a w ziąć udział 
w  obradach osobiście, a k r a k s i e  Tow arzystw o w za­
jemnych ubezpieczeń przyrzekło w ysłać swego e ega 
ta  i pom agać w pracach kom isji, co przyczyni się le 
zawodnie do pom yślnego ich w yniku.

W yd zia ł Tow B ratniej pom ocy s łu ch a ­
czów w szechnicy lw ow skiej zw raca sic z prośbą do 
szau. publiczności, aby w szelkie lekcje i zajęcia zg ła­
sza ła  do tegoż w ydzia łu . R ów nież upraszam y 
panów  naczelników  b iu r, adw okatów  i notarjuszów , 
aby nadal swojem i w zględam i Tow arzystw o nasze za­
szczycać chcieli i pi'zez zg łaszanie zajęć nieśli pomoc 
uboższym  akadem ikom . W obec tego, iż w ydzia ł To­
w arzystw a dopiero po należytem  poznaniu kandydatów , 
poleca ta  nowych na  zgłoszone zajęcia, m ogą mieć 
strony interesow ane w szelką rękojm ię, że poleceni 
kandydaci sum iennie obow iązki swe spełn iać będą. 
Zgłoszenia listow ne raczy szan. publiczność p rzesy łać 
pod ad resem : „W y d z ia ł Tow. B ra t. P om ." s łu ch a ­
czów w szechnicy lw ow ., R ynek  1. 24  ( I I .  piętro). 
Z głoszenia ustne  przyjm uje kolega W . F eren z  od
godz. 1 2 — 1 -

Majówkę na Pasiekach urządza ochotnicza 
straż  ogniowa "„Sokół“ w niedzielę dn ia  31 . m aja 
1891 z nader urozm aiconym  program em . P oczątek  o 
godz. 3- popoł-

w  C zyteln i naukowej (R ynek 43) odbędzie 
gjc w sobotę dnia 30  bm . o godzinie y 27 wieczorem 
odczyt W acław a B udzynow skicgo p. t. „G ospodarka 
rolna w G a lic ji“.

Kronika brukowa. Zapomocą przystaw ionej 
d rabiny dosta ł się niewyśledzony spraw ca 'n a  strych 
realności przy ul. Żółkiew skiej 1. 95 i sk ra d ł siano 
w artości 30 guldenów . —  Podczas wczorajszej p ro ­
cesji aresz tow ała  policja k ilk u  złodziei kieszonkowych, 
k tórzy  korzystając ze ścisku w ypróżniali cudze k ie ­
szenie. —  A resztow ano wczoraj dwóch w łościan J ó -  
fa  i P a w ła  K antow icz, którzy usiłow ali sprzedać sk ra ­
dzioną w U szycach na  szkodę tam tejszego dzierżawcy 
m ły n a  pszenicę w  ilości dwóch korcy. W łościan ie  
sprow adzeni n a  policję podali fałszyw e nazw iska, gdy 
jednakże przez jednego z żydów zostali poznani, sp ra ­
w a  się w y jaśn iła  i obu braci oddano w ręce sądu. — 
P o licja  aresztow ała wczoraj parę  złodziejską Jęd rze ja  
Seniurę i P a rań k ę  H uńkę. T a osta tn ia  chcia ła  kon- 
w ującego ją  żołnierza przekupić, by ten jej pozw olił 
porozum ieć się z Seniurą- — D om ow nicy kam ienicy 
u l. S ykstu ska  1. 20 . schw ytali wczoraj popołudniu 
znanego złodzieja Jak ó b a  P insona. Rzeczy skradzione 
odebrano.

Z m arli. W e Lwow ie zm arł Ignacy  E tek tro - 
Wiez, słuchacz I  r. praw, w 21 r. życia.

F erd y n an d  K otow ski, kom isarz policji, zm arł 
we Lw ow ie wczoraj w nocy.

W  Ja ro s ła w iu  Ju liu sz  Buszak, ad junk t sądowy, 
d la  swego praw ego charak teru  i sum iennej a gorliwej 
p racy ogólnie łub iany  i pow ażany.

Stan powietrza. W  pierwszej dobie b y ł stan  
n ieba zm ienny, d ruga  by ła  przew ażnie zachm urzona, 
a deszcz pada ł k ilk  ikrotnie.

Z niżka barom etryczna 7 5 0  do 755  m m . znajdo­
w ała  się w Szkocji; zw yżka 765  do 755 mm . 
na m. Ś ródz iem nem ; zniżka drugorzędna u tw orzy ła  
się w Siedm iogrodzie.

B arom etr stoi w  mierze.
P rognoza na  dobę dn ia  3o . bm . (od północy 

do północy); W ia tr  będzie co do k ierunku  zm ienny

co do s iły  s łaby  (2) ;  średn ia  tem pera tu ra  doby bę­
dzie około -f-1 6 °C , stan  nieba będzie zmienny, a w zglę­
dna w ilgotność pow ietrza zm niejszy się do 7 5 °/0; o- 
pad: deszcz nieznaczny.

J n t r o ,  dn ia  30 .
św . F teodata.

m a ja : św. F e lik sa . —

Odpowiedź od A dm inistracji. W n y  P an
Pilecki w Monachium. Równocześnie w ysłaliśm y. 

K w it pocztowy —  jeżli potrzebny —  zw rócim y na 
żądanie.

Popielniczka panny Anieli.
L eżałem  wygodnie rozciągnięty na  sofie i odda­

w ałem  się po południowej sieście, paląc zw ykłe moje 
cygarko i popijając kropelkam i czarną kaw ę. D la  s ta ­
rego kaw alera  podobne przyjem nostki u ras ta ją  z cza­
sem do potęgi rozkoszy osładzającej m u jednostajne 
życie. L ub ię , by w takiej chw ili o taczała  m nie cisza, 
puszczam  bowiem w tedy wodze fan tazji i m arzę... 
Czasem o tern, co m nie jeszcze na  mojej spokojnej 
drodze życia czeka, ale częściej o tem , co było, lub 
być m o g ło .. To co jes t, nie bardzo je s t  przyjem ne, a 
przynajm niej je s t to bardzo prozaiczne, a  ja  m iałem  
od najm łodszych la t nieszczęsną skłonność do m arzy­
cielska/a i poezji... C isza, to mój żyw ioł. W  życiu 
potrzebuję jej do pracy, po obiedzie d la w yw ołania 
w ybladłych obrazów przeszłości...

S tary  A nton i, którem u ju ż  mocno ręce się trzę­
są, a i nogi nie bardzo też służą , ściera cicho p ro ­
chy w sąsiednim  pokoju... Słyszę, ja k  odstaw ia fili­
żanki ustaw ione dla parady na komodzie; ja k  ociera 
flakony i cały  serw is porcelanowy i ja k  następnie 
w szystko drżącą ręką  w  oznaczonym stale porządku 
uk ład a ... Ten spokój panujący w koło m nie przeryw a 
nagle jego w ykrzyk ; „ O ! ra tu j!  M atko P rzen a jśw ię ­
tsza  !“ a  potem coś ze złow rogim  dźw iękiem  pada na 
podłogę... S t .rem u A ntoniem u dośó często przytrafiają 
się w  ostatn ich  czasach takie  w y p a d k i; leżę w ięc da­
lej spokojnie i słyszę tylko ja k  s ta ry  mruczy pod no­
sem : „O ! Jezu s ie  N a z a re ń sk i! o tom znów zm aj­
strow ał ! “

—  K iepsk i m ajste r! m yślę  sobie, ale ciągle nic 
nie mówię, a A nton i tym czasem  suw a ręką  po ziemi 
i zbiera szczątki rozbitego przedm iotu.

—  N o! cóż tam  now ego? A n to n i! •— pytam  
w końcu.

—  E ! . . .  n ic ! ...
—  Ja k to  n ic ?
—  A t! . . .  w yleciało... to się i zbiło...
—  A  A ntoni ja k  zwykle tem u nic nie w in ien?
—  J a k  M atkę B oską kocham ... tak  napraw dę 

n ie ! Bo po co to staw iać na sam ym  k ra jn sz k u ! J a  
za flakon... a  to bęc z pod ręk aw a! O Jezu s ie  n a j­
słodszy !

—  J u ż  tyle razy  m ów iłem  A ntoniem u, żeby 
A ntoni raz M atce B oskiej i P a n u  Jezusow i d a ł spo­
kój... T rzeba uw ażać... i koniec! A  cóż tam  się 
s tłuk ło  ?

—  E j !... nie w arte  to i p ięć centów ... O t... s ta ­
ra  popielnica...

N ie uw ieizy n ik t jakiej siły  ducha m usiałem  
użyó, by nie w ybuchnąć i starem u nie natrzeć uszu. 
Z tą  popielnicą łączy ły  mnie daw ne m łodych la t 
w spom nienia! Z erw ałem  się w ięc szybko z sofy, by 
ocenić w łasnym i oczyma doniosłość katas tro fy ! *Za- 
m iast zgrabnej m iseczki A ntoni trzym ał w ręce pięć 
m ałych czerepów.

W idząc ja k  s ta ry  ze strachu  naw et te szczątki 
co chw ila upuszcza na ziemię, porw ałem  m u je  z rę ­
k i... On uciek ł czemprędzej do przedpokoju, ja  zaś 
Usiadłem pTży’ stole i z a ją łe m ^ ię  "łączeniem i sk leja­
niem  pojedynczych części. T a popielniczka to by ł dar 
panny  A nieli.

...Poetyczne to były  czasy! N ie m iałem  w tedy 
jeszcze ły s in y  i nie za tyka łem  uszu w atą ! I  ona by­
ła  wtedy m łoda i urocza... W idzę ja k  dziś jej b rw i, 
złączone w łu k  ostry ... jej jasne  m arzące oczy i ten 
puszek, k tó ry  okryw ał jej de likatną buzię. Zobaczy­
łem  raz m ały  talerzyk m alow any w desenie jej ręką... 
i prosiłem , i.y i m nie, jako  am atorow i sz tuk i, ofiaro- 
w a a  coś podobnego. O dpow iedziała w tedy stanowczo, 

e „m kom u prezentów  nie ro b i.“ N ie koniecznie zga­
dzało się to z p ra w d ą ..  N iedługo potem d a ła  tem u, 
k to iy  się o o u m ia ł postarać... p ierścionek... rękę i
serce... y om w edy bardziej przedsiębiorczy, niż dzi­
siaj, nie zraziłem  się p rzet 0 w cale dana m i odpowie.
dzią... i j a 0 aIJ y a  do stanu starokawalerskiego, 
prosiłem  o nam alow anie m ałej popielniczki... O bieca­
łem  odwdzięczyć się za to... N apiszę nowelkę pod ty ­
tułem „Popielniczka panny A n ie li-  _ _  doda£e£

Po dłuższych przekom arzaniach sif. fla8ta piła  
w zajem na ugoda i w ten sP®s°n Przyszedłem  d o ' po« 
siadania  ładnego graciku. B y ła  to popielniczka spe­
c ja lna! Z początku służy ła  ona tylko za ozdobę m e- 
go salonu, w  którym  prócz półki z książkam i i k ilku  
szkiców, znajdow ały się jeszcze dwa k rzes ła  i s tó ł o 
trzech nogach, sp ierający  się w miejscu czw artej, na 
tym czasowo wkręconej starej lasce... Później używ a­
łem  popielniczki w tedy, gdy m a łą  cząstkę poobiedzia 
przeznaczyłem  stale na  palenie cygara i &a rozm yśla­
n ia  o m łodych latach . W tedy  w śród dymu, który gę­
s tą  chm urą unosił się nadem ną, dostrzegałem  w szyst­
kie te m iłe, w esołe tw arzyczki, które w życiu mojem 
ja k  b łędne ogniki nagle ukazyw ały  się przedem ną i 
n ik ły ... D la  tych jasnych  tw arzyczek, dla tych oczek 
ogniem błyszczących... naw et d la  noska trochę kokie­
teryjn ie w ysuw ającego się ku  m nie... co m ó w ię !.- 
czasem naw et dla jednego figlarnie zakręconego loczka 
zm ieniałem  się do niepoznania. R az  byłem  m alarzem , 
to znów poetą i now elistą... b a !  naw et a r ty s tą  d ra ­
m atycznym  w am atorsk im  teatrze. Je d e n  m a ły  p a lu ­
szek przem ien iał m nie w m otyla kręcącego się przez 
ca łą  noc w  rozkosznym  w alcu, jedna chm urka na 
g ładkiem  czole, rob iła  ze m nie niedołęgę na cały  
w ieczór...

Potem  przyszły  czasy inne... Z aprząg łem  się w 
rydw an pracy d la  chleba i dziw na zasz ła  we mnie 
zm iana... W  trzydziestym  roku życia b ły sn ę ła  n a  mej 
g łow ie ły s ina , a  choć b y ła  podobna, szczególniej z 
daleka, do księżyca, nie w ab iła  jednak  do siebie p ię ­
knych oczu i nie w yw oływ ała w estchnień  z p iersi 
rozm arzonych g łów ek.,. Z początku nie bardzo mnie 
to m artw iło ... G dy jednak  w śród rozm owy z ja k ą  
m łodą czarodziejką przez zapom nienie chciałem  po­
g ładzić  bujną ongi czuprynę i dłoń m a z g łośnym  
plackiem  p ada ła  a zbyt odkryte czoło, ty le  razy 
m ięszałem  się ogrom nie... i traciłem  zupełnie sw adę... 
ten g łośny placek... b rzm ia ł jakoś szyderczo... Z da­
w ało m i się, że zaczynam  być z m ym i pretensjam i 
bardzo śm iesznym ... S ta łem  się n ieśm iałym ... począ­
łem  powoli usuw ać się z tow arzystw a i w końcu 
zdziczałem  zupełnie...

N ie było w ięc ju ż  dla kogo, p isać w ierszy... ry ­
sować w schodu księżyca i brzóz pochylonych nad  w o­
dą... M iałem  tak ie  uczucie, jakby  św ia t cały  w koło 
m nie nagle się oziębił, m usiałem  w ięc sobie tak  przy­
k rą  zm ianę czemś w ynagrodzić... M iejsce rzeczyw isto­
ści za ją ł dym cygara, w śród którego ja k  we mgle 
m alow ała m i się moja u lo tna, rów nież ja k  ten  dym 
przeszłość... W  tej m gle w idyw ałem  się n ieraz z 
panną A nie lą . N ie poznaw ała ona m nie z razu ... N a 
m ą łysinę spoglądała  w prost z p rzerażeniem . J a  je ­
dnak nab ierałem  dawnej śm iałości i przypom inałem  
ej m inione czasy... A  ona w tedy nie pa trząc  już na 

m nie poczynała się uśm iechać do p rzesz łych  obrazów,

przechylała  trochę sw ym  zwyczajem głów kę. . i niby 
drocząc się m różyła oczy i na moje słow a pow tarza­
ła  ja k  dawniej moje dźwięczne... A le?!

Cygaro jednak  kończyło się czasem tak  szybko, 
że najbardziej zajm ującą rozmowę trzeba było p rzer­
w ać w  połow ie... S trzepyw ałem  w tedy resztę popiołu 
do popielniczki, a gdym  się podnosił, w zrok mój p a ­
d a ł bezw iednie w zawieszone naprzeciw  lu s tro ... Spo­
strzegałem  wtedy, że po takiej rozmowie byw ałem  
nieraz tak  czerwony, jak b y  to w szystko działo się w 
rzeczyw istości.

—  O j ! stary , s t a r y ! —  mówię w tedy głośno, 
g ładząc łysinę. —  Oj ! g łu p i, g łu p i! —  dodaję w 
m yśli, uderzając się w  czoło. —  Po co te m arzen ia  
dziw ne ? Idź spać ! sta ry  !... i  zadaw alniaj się tem  co 
m asz, a nie p ragnij tego, co kiedyś byó m ogło.

—  D zieło ukończyłem  !... Sklejanie m iseczki 
było zała tw ione... Zaniosłem  ją ostrożnie do oszklonej 
szafki, gdzie jej nie grozi już żadne niebezpieczeń­
stwo !...

Popieln iczka panny A nieli nie poszła  w zapo­
m nienie. Jerzy Mrok.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w p iątek  

po raz pierw szy „T herm ido r“ d ram at w  4 ak tach  
W . S ardou . —  Ju tro  w Robotę po raz d rugi „T her- 
m id o r“. —  W  niedzielę po po łudn iu  „Szalony po­
m ysł^  krotochw ila w 4 aktach K . L aufs. —  W ieczór 
„P iękna H elena" operetka w 3 ak tach  Offenbacha.

Dział ekonomiczny.
— Z Izby handlow ej we L w ow ie. W  ponie­

działek dn ia  1. czerwca b. r. o godzinie 6 w ieczór w 
lokalnościach Izby  odbędzie się IV . posiedzenie z na- 
stępuj tcym program em  : Z atw ierdzenie protokołu z o- 
statn iego posiedzenia. Spraw y bieżące. . Spraw ozdania 
k o m isy jn e : T aryfa fiakierska dla P rzem yśla . O stem ­
plow anie księg  kupieckich. P rotokołow anie flrm y. D y- 
spenzy. O bniżenie taryfy  przewozowej d la  papieru  i 
potrzebnych do tegoż fabrykacji ingredjencji. Spraw a 
stow arzyszenia przem ysłow ego w Jaryczow ie. Z alicze­
nie m a la rs tw a  szyldów do przem ysłu  rękodzielniczego. 
R ozdział stow arzyszenia Yzeźników i t. p. we L w o ­
wie na  dw a odrębne stow arzyszenia. R eferen t r. p. S t. 
C iucliciński. —  S p raw y  kolejowe.

Ogólne Zgromadzenie To warz. 
Wzajemnych ubezp. w Krakowie.

(Telegram, Oaz. N ar.)
Kraków, dnia 29. maja.

W głównej sali gmachu Towarz. wzaj. 
ubezp. odbyło się dzisiaj w obecności komisarza 
rządowego delegata nam. Kuczkowskiego, pod 
przewodnictwem prezesa Rady nadzorczej p. 
Zy; nunta Dembowskiego, doroczne walne zgro­
madzenie członków krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

Zagaił je prezes p. Dembowski przemówie­
niem, w którem zaznacza, że trzeci już raz za­
gajając Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa ubez­
pieczeń, za każdym razem, może powiadomić 
członków tego o pomyślnym rozwoju Towarzy­
stwa.

Pomyślność wszakże tego roku tylko w 
trzech działach zaznaczyć można, to jest, w 
ogniowym, życiowym i wzajemnym kredycie.

Mniej dodatnio przedstawia się dział g ra­
dowy, który zamknięty został stratą przeszło 
150.000 zł., co jest jeszcze bardzo szczęśliwem, 
w porównaniu z innemi towarzystwami.

Po przemówieniu prezesa przeszło Zgroma­
dzenie do porządku dziennego. Sprawozdanie Ra­
dy nadzorczej złożył członek tejże hr. Józef Mę- 
ciński i uwiadomił, że Rada nadzorcza wybrała: 
I  dyrektorem hr. Karola Scipio, zastępcą II  dyre­
ktora dr. Władysława Lisowskiego. W dalszym 
ciągu przedłożone zostały wnios . co do uregu­
lowaniu pensji I i II  dyrektora i dokonano wy­
borów: wiceprezesa Rady nadzorczej i jednego 
jej członka; wiceprezesem wybrany hr. Józef Mę- 
ciński, członkiem Rady nadzorczej p. S t a r o ­
w i e y s k i .

Z kolei przys4y sprawozdania dyrekcji 
z działów: ogniowego, gradowego (referent dyre­
ktor Zenon S ł o n e c k i '  i ubezpieczeń na życie 
(referent p. Henryk Ki e s  zk  o w s k i).

Z czystej pozostałości w dziale ogniowym 
przeznaczono tytułem 23-prc. zwrotu dla człon­
ków od zaliczki uprawnionej do zwrotu t. j. su­
mę 539.427 zł. 34 ct. Przydzielono stosownie do 
uchwały z r . 18S2 sumę 1717 zł. 45 ct. do iun- 
duszu emerytalnego resztę w kwocie 6.000 prze­
niesiono na rok 31 t. j. 1891.

Niedobór w dziale gradowym uchwalono 
pokryć z funduszu rezerwowego wynoszącego 
579.135 zł. 72 et. Fundusz ten zmniejszy się 
zatem do kwoty 425 781 zł. 36 ct.

Według bilansu przychód w dziale ubezpie­
czeń pośmiertnych wynosił 2,224.235 zł 74 ct. 
w dziale ubezpieczeń dożywotnich zł. 2,459.377 
ct, 47 razęm 4,683 613 zł. 21 ct. Zysk czysty
wynosi 77.113 zł. 88 ct., z tego przeznaczono na 
wniosek Rady nadzorczej w myśl statutu na fun­
dusz rezerwowy 15.422 zł 7 7  ct. na dywidendę 
członkom pierwszych 17 lat kwotę 48.503 zł. 30 
ct. na rezerwę zysków 9093 zł. 96 ct. wreszcie 
na rezerwę specjalną 4093 zł. 85 ct.

Bezpośrednio odbyło się walno zgromadze­
nie Towarzystwa wzajemnego kredytu. Sprawo­
zdanie dyrekcji przedłożył dyiektor Łępkowski 
i wykazał, że obrót kasowy był w 1890 znaczny 
i wynosił złr. 34,289.144; w porównaniu z ro­
kiem 1889 zmniejszył się o kwotę 559.093 zł. 13 ct.

Zysk wynosi ogółem 58 74b złr. 16 ct. Z 
czystego zysku przeznaczyło zgromadzenie 5 pret. 
dywidendy od udziałów, 10 pret. tantiemy dla 
dyrekcji, 10 pret. dla Rady nadzorczej, 10 pret. 
na fundusz rezerwowy.

cznym protokole. Na mówców w rozprawie bu­
dżetowej przeznaczył klub posłów: Herolda i 
Gregra.

W iedeń d. 29. maja. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów K i n d e r m a n n  uzasa­
dniał wniosek o zniżenie cła od kawy i petro- 
leum. W tej sprawie przemawiali nadto Sig- 
mund, Tausche, Miller, poczem wniosek przy­
dzielono do kom sji cłowej. Następnie uzasadniał 
Kaizer wniosek dotyczący reformy urządzenia 
poczt na prowincji.

Na dzisiejszem posiedzeniu odpowiedział 
także T a a f l e  na interpelację deput. Dotza co 
do wywierania ze strony rządu wpływu przy 
sposobności wyborów w okręgu wyborczym 
Zwettl, odpowiedział zaś w ten sposób, iż gdy 
funkcjonarjusze rządowi zachęcali wyborców do 
głosowania w duchu lojalnym i patrjotycznym a 
przestrzegali przed przyłączeniem się do partji 
wrogiej dla państwa, to nie jest to bynajmniej 
wywieraniem wpływu na wybory.

Pomiędzy członkami Koła polskiego panuje 
niezadowolenie z tego, iż klub polski nie odby­
wa żadnych posiedzeń i że skutkiem tego repre­
zentanci klubu w komisji budżetowej muszą po­
stępować bez żadnego p lan u ; p o w i n n o  b y ć  
z w o ł a n e  p o s i e d z e n i e  K o ł a ,  aby o k r e ­
ś l i ć  d o k ł a d n i e  s t a n o w i s k o  t e g o ż  
w o b e c  d e k l a r a c j i  T a a f f e g o .

W iedeń d. 20 maja. W komisji podatkowej 
oświadczył reprezentant rządu, że wspólnie z re­
formą podatków bezpośrednich zostanie wprowa­
dzony progresywny osobisty podatek dochodowy. 
Na razie jesze nie wiadomo, kiedy odpowiedni 
projekt do ustawy zostanie Izbie przedłożony. 
Rząd z całą sympatją wita wniosek żądający 
przyznania ulg podatkowych dla nowych domów, 
przeznaczonych na mieszkania dla robotników.

noszą

Z Rady państwa.
(Telegramy Gamety Naród.).

W iedeń d. 29- maja. Organa lewicy pod- 
dzisiaj stanowcze oświadczenie Taaffego 

w komisji b u d ż e t o w e j ,  spowodowane mowami 
obu młodoczeskich członków tej komisji i uwa- 
ż.aja takowe jakc oczywiste zbliżenie sie do ich 
stronnictwa. W kołach parlamentarnych liczą się 
już z ewentualnością, że rozprawa budżetowa po­
trwa do połowy lipca.

Praga d. 29. maja, Wedle Narodnich L i ­
stów  przedsięwzięli rałodoczesi dalsze kroki ce­
lem umieszczenia czeskich mów w stenografi­

r
W iedeń  d. 29. maja. Delegaci szwaj­

carscy wręczyli jnż  sformułowane na piśmie 
propozycje swoje co do trak ta tu  handlowego 
delegatom austro-węgierskim i niemieckim, 
od których nawzajem takież propozycje o trzy­
mali. Jutro odbędzio się wspólna konferencja

B erlin  d. 29. maja. Post donosi: Nowy 
włoski karabin repetjerowy będzie miał ka- 
libr 6 % ,  tj. o Jeden milimeter mniej niż 
niemiecki i austrjacki. Stwierdza się przeto, 
co jenerał Wille jeszcze zeszłego lata wypo­
wiedział, a czemu w Niemczech wierzyć nie 
chciano, że kaliber 7 */a nie jes t  ostateczną 
granicą zniżenia kalibru karabinowego. Jeżeli 
Włochy istotnie przystąpią do wyrobu tego 
karabinu, to  będzie trzeba nagle przerwać 
wyrób dalszy nowych karabinów niemieckich, 
jakkolwiek odbije się to na finansach n ie ­
mieckich.

B u dapeszt d. 29. maja. W  parła
mencie rozpoczęto narady nad przedłożeniem 
reorganizacji administracyjnej.

B erlin  d. 29. maja. Redaktorowi pisma 
Deutches Wochenblatt oświadczył br. Zedlitz- 
Neukirch (przewódzca stronnictwa konserwa­
tywnego), że przyjęcie przez rajchstag t rak ta ­
tu handlowego z Austro-W ęgrami jest zape­
wnione.

Według doniesień z Petersburga, zostali 
protestanccy pastorowie w Kurlandji, Kranse 
i Freu skazani na ośm miesięcy więzienia 
za to, że parafian swoich zagrzewali do wy­
trwania w swojej wierze. Prośbę o ułaska 
wienie car odrzucił i karę owszem zaostrzył.

B erlin  dnia 29. maja. Reprezentacja 
miejska uchi aliła wniosek naglący, aby udać 
się do kanclerza rzeszy i do pruskiego pre­
zesa ministrów z prośbą o bezzwłoczne za­
wieszenie, tudzież jak  najrychlejsze zupełne 
zniesienie dzisiejszych ceł zb żowych, a to 
z powodu, że ceny zboża szalenie idą w górę 
skutkiem niepomyślnych widoków na żniwa.

B erlin  dnia 29. maja. Dr. Koch z a ­
jęty  jest obecnie odczynieniem zawartych 
w tuberkulinie substaucyj skuteczuych, lak, 
aby można je  wytwarzać w dradze chemi­
cznej jak  inne leki. Potrwa to jeszcze pe­
wien czas, i jeżeli okaże się wynik pomyśl­
ny, będzie natychmiast szczegółowo ogło­
szonym.

H am burg d. 29. maja. Ks. Bismark 
wyjedzie wkrótce do Kissingen, wszelako w 
razie zwołania rajchstagu dla zniżenia cła 
zbożowego, przybędzie do Berlina.

B erlin  d. 29. maja. Program jesień 
nych podróży cesarza je s t  już ułożony. Z po­
czątkiem września uda się cesarz na mane­
wry do Austrji, dnia 8. września tożsamo na 
manewry do B aw arji , a d. 12. na manewry 
4. i 11. korpusu pruskiego pod Erfurtem. 
Kanclerz Caprivi wszędzie n.a towarzyszyć 
cesarzowi, i nie weźmie tego lata urlopu.

P etersb urg  d 29. maja. Nowym u- 
kazom zmieniono dotychczasowy system la d- 
wery, celem pomnożenia żołnierzy i oficerów. 
Ogłoszono też ukaz synodu o zakładaniu 
szkół niedzielnych, które mają być prowadzone 
przez dnehowieństwo prawosławne.

P aryż  d. 29. maja. Według urzędo­
wego zawiadomienia, ma car dzisiaj zwidzić 
wystawę francuską w m. Moskwie. Pólurzę- 
dowy Temps donosi, że władze rosyjskie ża­
dnego nie użyczają poparcia tej wystawie, a 
część prasy rosyjskiej na nią napada. F ran ­
cuski minister handlu podnosi teraz przeto, 
że jes t  to wystawa czysto prywatna, którą on 
tylko półurzędowo popiera.

P a ry ż  d. 29. maja, Komisja wojskowa 
Izby posłów zgodziła się na utworzenie no 
"ego pułku piechoty; oficerowie do niego 
będą wzięci z pomiędzy nadliczbowych ofice 
rów piechoty marynarskiej.

W skutek solidarnego postępowania ciała 
dyplomatycznego w Pekinie, postanowiło chiń 
skie ministerjum spraw zagranicznych, dać 
misji katolickiej w- Wubu odszkodowanie.

P a ry ż  d. 29. maja. Portugalski mi­
nister skarbu C a m lh o  konfirował z różnymi 
dyrektorami banków i z innymi koryfeuszami 

uansowymi, tudzież z gubernatorem Banku 
francuskiego.

W Bordeaux zbankrutowała firma ban­
kierska Menou. Pasywa mają wynosić 10 mi­
lionów franków.

Londyn d. 29. maja. Obiega tutaj po­
głoska, że car i carowa zaniechali wyjazdu 
do Moskwy z powodu, że tam zamach od­
kryto.

W aszyn gton  d. 29. maja. Jak  sły­
chać, rząd Stanów Zjednoczonych postanowił 
interweniować w sprawie chilijskiej, aby po­
łożyć koniec wojnie domowej. Z innej jednak 
strony zapewniają, żo rząd ofiarowawszy już  
dawniej przez posła swego w Santjago (sto­
lica Chili) swoje przyjacielskie usługi, odtąd 
żadnych nowych kroków nie poczynił.

W iedeń dnia 29. maja godz. 1 min. 45
po południu. Akcje kredytowe — •—. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 90-70. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 345*75. Akcje Banku 

i anglo-austrjackiego 158*—. Akcje Unionbanku 
'237 75. Akcje kolei Karola Ludwika 217-75 

Akcje kolei Północnej 284-50. Akcje kolei Połu 
I dniowej (Lombardy) 97-75. Akcje kolei Al- 
i fóldzkiej (losy tureckie) 35-30. Akcje kolei Pań- 
I stwowej 277-60. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
j wieckiej 240.40. Akcje kolei węgiersko-północno- 
1 wschodniej 197*75. Losy komunalne wiedeńskie 

151*—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
j 159-50. Galie, oblig. indemn. 105-25. Akoje kolei 

północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 219* . Losy 
( regulacji Cisy —•—. Akcje Banku dla Krajów 
koronnych 21310 Akcje Bankwereinu 113-80. 

j Rosyjski rubel papierowy 140-25. 
j 4’/1o% renta wspólna —■•—. 5%

austr. papierowa —•—. 5% renta austr. złota 
— *—• Repta 4%  węg. złota 10Ź-95. 5% renta 
węg. papierowa 101-45. Napoleondory —*—■ 
Marki niem. —•—. ____

Właiontośil fłtHtw*
Lwów, dnia 29. maja. (Z laby handlowej). 

I. Akoje aa aatnkę.
płzeą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 ał. m. k. . 216 75 
Kolej Lwów-Czem.-Jasaka po 200 zł. w. a. 240 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 810— 
Banku kredyt. gaJIc. po zOO zł. w. a. . . —•—

IL Listy zastawna aa 100 ał.
Banku hipotecznego galic. 5%  los w 40 la t 100*80

„ 5% wyl. 10% pr. 108-90
n „ 47 ,%  los w 50 lat 98 40

Banku krajowego 4l/«%> 1°8 w o l latach . . 98 90
Towan. kred. gal. ziemsk. 5 * / , ..................... —*—

• n n * * / . ...................... W’6)?
„ „ „ 4% los. w 41'/, L 95*70
„ „ „ 4 V / .  1«. w B iL  9990

„ „ „ ,  4%  1®*- w 56 la t  96*30
HI. Listy dłużne na 100 ał.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/») 3°/« 60 60 
» .  „ „ (d. 5°/.) 3*/,70 . 53-

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakłada dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6®/, wa. 
los. w 15 lat. . . . . . . . . .  . 49—

IV. Obligi ta 100 ał.
Indemnizacyjne galic. 5*/« m. k . ........................104-90
Galie, funduszu propinacyjnego 4*/» • • • 93-50
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . . 101-25 
Kom. banku krajowego 5°/. w. a. I. em . . 101—  
Pożyczka krajowa a roku 1873 6% w. a. . 104*60 

.  „ a roku 1883 47 ,%  . . . 98 50
• 4 % .................................... 91*50

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................................21-53
Losy miasta Stanisławowa.....................................26-25

VI. Monety.
Dukat c e s a n k i ...........................................................5-50
Napoleondor................................................................ 9-28
Półimpeijał ro s y js k i 9 50
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................................1"37
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ...................................... 1-39
100 marek n iem ieck ie !  57 50

żądają
219-75
243-50
313—
316—

101*50 
109*60 
9910 
9960

9830
96-40

10060
96—

6250

63--

105 60 
94 20 

10195 
10170

99-20
92-20

28-50
*8-25

6*62
9.43

1-47
1-41

58 10

P rsyjeelia ll do L w ow a
!oia 29. maja.

H ot/l Angielski. A . "Wałek z Podlisek . S. L a ­
chowicz z K okoszyna, I .  B ayer z Czerem chowa. M. 
H auke  z W arszaw y . F . S tanek  z W iszenki. W . 
Schw etz z G ródka. I .  W ald a u  z W iednia.

Hotel Centralny. W ład y s ław  Ja b ło ń sk i z D er- 
żowa, J a n  G rabow ski z K am ionki S trum iłow ej. J u -  
ljan  R ędka z P a ło w a. Jó ze f S teinsberg  z Nowego 
ta rgu , M. S teinsberg  z Jagerndorf. M arja L in h a rd  i 
A n to n in a  D elber z K rakow iec. M aurycy G ottlieb z 
W iednia. M arja M aksymowicz z Choszan. P o lańsk i z 
R udn ik .

Hntfl  Krakowski. N . D osser z W ołoćzysk. 
M. Thule z Złoczowa. E . B aran ieck i z Brodów . F .  
O stafiński z L etn i. F . Jo rd a n  z Jo rdanów k i. K . F le - 
m inger z Sam bora.

Hotel Kuhna. W . O bm iński z Żywca. S . S zu ­
m ański z Czortkowa. I .  Beznaczek z K ołom yi. M. B a - 
zylewicz z Połonicznej. L . A dykow ski z K om arna . I .  
Sołohub z N iesłuchow a.

Hotel Żorza. B . hr. S tecki z Nadycza. Y . 
kniaź P uzyna  z N aro lu . K . C ieński z U w iśla. E . 
Schnurspiel z G ródka. K s. P . Żm igrodzki z K ijow a. 
A . T rzecieski z R ów na. E . i A . J a m a n d i z B o tu - 
szan. A . B u s  z Cognac. R. B ehm er z B erlin a . J .  
D em jeu z P esz tu .

N A D ES ŁA N E.
(Rubryka ta nie pochodii od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności u  nią nie bierze na siebie.)

W szech nauk lekarskich

Dr. Adolf Weiss
491 am erykań sk i d e n t y s t a
po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i F i­
ladelfii rozpoczyna praktykę swą dentystyczną 
z dniem 1. maja przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

W ia d o m o ś ć  użyteczna.
Przypomimmy, że W ino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemn i trudnemu trawie­
niu (dyspepsji), gastralgii, utracie s il i apetytu. 
Znajduje się w głównych aptekach. *Sg

Zdjęcia i powiększenia fotografie*11®
a* do n a tu ra ln e j w ie tto śe l — w7‘r^ ^ r ,

JSSL. 1® H e n n e r a i r .
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
Pewnego porankn matka musiała wyrwać ją 

z objęć mnlarza, którego sobie dzień przedtem 
sprowadziła. Niegodnej matce pozwalano jednak 
odwiedzać dziecko, gdyż ona to sama błagała, 
aby je od niej zabrano, w upadku swoim zacho­
wawszy gorącą miłość macierzyńską. Właśnie 
przyszła do córki. Była to kobieta chuda i żółta, 
zniszczona, z zaczerwionemi od łez powiekami. 
Siedziała przy białem łóżeczku, na którera jej 
dziewczynka, ubrana czyściutko, wsparta na po­
duszkach, zajadała swoją bułeczkę z konfiturami.

Poznała panią Karolinę, widziała ją bowiem 
u Saccarda, gdy przybiegła do niego z prośbą o 
ratunek.

— Ach! droga pani, oto znowu moja bie­
dna Magdzia ocalona. Całe nasze nieszczęście to 
dziecko ma we krwi, widzi pani, i doktór mi po­
wiedział, że umrze, jeśli tak dalej w domu bę­
dzie ciągle potrącana... A tutaj ma mięso, ma 
wino, a potem oddycha świeżem powietrzem, jest 
spokojna... Proszę, niech pani powie temu dobre- 
mn paun, że w każdej godzinie mego życia bło­
gosławię go.

Łkania głos jej stłumiły, serce wzbierało 
wdzięcznością. Mówiła o Saccardzie, gdyż podo­
bnie, jak  większość rodziców, których dzieci znaj­
dowały się w domu pracy, jego tylko znała. Księ­
żna O m edo nie pokazywała się wcale, on zaś 
przez dłnższy czas energicznie zajmował się za- 
Indnianiem zakładu, zbierając wszelkie nędze 
z rynsztoków, aby prędzej zobaczyć funkcjonnją- 
cą tę maszynę miłosierdzia, która po części była 
jego dziełem. Często też, namiętny we wszyst- 
kiem, z właseej kieszeni rozdawał po kilka fran­
ków biednym rodzicom, których dzieci ocalał, 
Był więc i pozostał jedynym i prawdziwym Bo­
giem litości dla tych wszystkich nędzarzy.

— Powie mn pani, nieprawdaż? że jest

gdzieś na świecie biedna kobieta, która się modli 
za niego... Ach ! nie jestem pobożna, nie chcę 
kłamać, nigdy nie byłam fałszywą. Nie, z kośsio- 
łem to rzecz skończona, bo już my nawet o tern 
nie myślimy, wszystko to na nie się nie zdało, 
chodzenie tylko i tracenie czasu... Ale to nie 
przeszkadza wierzyć, że jednak nad nami jest coś, 
a wtely doznaje się ulgi, gdy dla kogoś, kto dla 
uas jes t  dobry, prosi się o błogosławieństwo 
niebios.

Rozpłakała się rzewnie, a łzy spływały po 
zwiędłych jej policzkach.

— Słnchaj Magdusin, słuchaj...
Blada dziewczynka, w śnieżnej koszulce, 

z wyrazem szczęścia w oczach, końcem języka 
zlizywała łakomie konfitury z bułki. Na wezwa­
nie matki podniosła głowę i słuchała uważnie, nie 
porzucając swego przysmaku.

— Co dzień wieczorem, przed zaśnięciem, 
złożysz tak ręce i będziezz m ów iła : „Mój dobry 
Boże, wynagródź pana Saccarda za jego dobr •, 
daj mu długie życie i szczęście..." Słyszysz Ma- 
gdziu, będziesz tak prosiła ?

— Będę, mamo.

W ciągu kilku następnych tygodni pani Ka­
rolina żyła w wielkim niepekoju moralnym. Nie 
miała już jasnego pojęcia o Saccardzm. Historja 
urodzenia i opuszczenia Wiktora, smutna historja 
Rozalii, weksle wystawione i nie zapłacone ojca, 
cała ta opłakana przeszłość bólem ściskała jej 
serce. Usuwała z przed siebie te obrazy przeszło­
ści, nie chciała też wywyłować niedyskrecji Ma­
ksyma. Z pewnością były tam dawne winy, które 
ją strachem przejmowały i które sprawiłyby jej 
zbyt wiele zmartwienia. Potem przychodziła jej 
na myśl ta  kobieta płacząca, składająca ręce 
córki do modlitwy za tego samego człowieka. 
Byłto już iuny Saceard, Saccard wielbiony jak 
Bóg dobroci i dobry istotnie, który rzeczywiście 
zbawił tyle dusz, w swej namiętnej energii i za­
pale człowieka czynu, który podnosił go do wy­
żyn cnoty, gdy zadanie było piękne. To też do­
szła do tego, że nie chciała go już sądzić, mówiąc 
sobie, aby być w porządkn z sumieniem, jak ko­
bieta rozumna, która zbyt wiele czytała i myśla­
ła, że w nim, podobnie jak we wszystkich lu­
dziach, są dobre i złe strony, lecz jedno i drugie 
do wysokiej podniesione potęgi.

A jednakże na aamą myśl, że do niego na­
leżała, wstyd ją  jakiś dziwny przejmował. Za­
wsze ją wspomnienie to oszołom iało, uspakajała 
się tylko tem, że przysięgała sobie, iż na tem ko- 
uiec, że to niepojęte zapomnienie się — dzieło 
jednej chwili — powtórzyć się nie może. Upły­
nęło trzy miesiące, podczas których dwa razy na 
tydzień odwiedzała Wiktora i pewnego wieczora 
znalazła się znów, prawie nieświadomie, w obję­
ciach Saccarda. Cóż się więc takiego z nią sta­
ło?... Czyż i ona, tak jak innne, jest ciekawa?... 
Czyż te mętne miłostki, jego dawne, które teraz 
jej pod rękę podpadły, obudziły w niej ziemskie 
pragnienie dowiedzenia się?... A może właśnie 
dziecko to, ten Wiktor, stał się łącznikiem, zbli­
żeniem fatalnem pomiędzy nim, ojcem jego, a nią, 
matką wypadkową i adopcyjną ? Tak, nie musi 
być w tem nie więcej, jak  tylko jakaś przewro­
tność czułostkowa.,. W tym wielkim jej smutku, 
że nie ma dzieci, zapewne rozczuliło ją  tak dale­
ce, aż do rozstroju zupełnego jej woli własnej, to, 
że się zajmowała dzieckiem tego człowieko w po­
śród tak niezwykłych i tak wstrząsających do 
głębi okoliczności. (C. d. n.)

Bzaflca ekonomiczny
ukończoną szkołą . rolniczą i kil­

kunastoletnią praktyką gospodarską 
szuka posady od 1, lipca br. na stół 
la b  o r d y  nar ję. Łaskawe oferty adre­
sować proszę pod lit.: J. M. poste 
restantł Gawłuszowice. 2562

Oficjalista prywatny
w sile wieku, doświadczony długoletnią pra­
ktyką w postępowych gospodarstwach tu i 
za granicą, poszukuje dla nieprzewidzianych 
okoliczności posady w większym skarbie. 
Adres: J. N. oficjalista prywatny, poste
restante Tarnobrzeg. 2^57

Potrzebna
■ do dwojga dzie-
n A t i o  oi lat 5  i 9- —
l l l l  I  I  W arunk i: dobre 

świadectwo 
z poprzedniego miejsca, przyjemna 
powierzchowność. Zgłaszać się : uli­
ca Brajzrowska 6, mieszkania Nr. 5, 
I. piętro.

Pensjonowany 2543

praski oficer
szuka posady administratora dóbr lub
kierownika jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
w  G alic ji lub B ukow in ie . Najlepsze reko­
mendacje. Pośrednictwo wykluczone. Oferty 
adresować: Haasenstein & Vogler (Otto

Maas) W ien , I., sub J. F. 2648.

Haterjały budowlane!
Cement, Wapno

białe i hydrauliczne,

Papka do krycia dachów, 
Izolirek, Cegły ogniotrwałe,

Piece kaflowe
z G liń ska  i H a rd tm u th a

utrzymuje na składzie

Arnold Werner
w e L w ow ie. 2486

Trawa miodowa
( Holcus la m tu s) * 

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy­
borna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jfrdan korzec wraz z workiem kosztuje 
4  złr., przy zakupnie naraz 10 korey do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku­
tecznia J .  B U L 8IE W IC Z  , skład nasion 
W B ochni. 2213

„poggF
t y g o d n i k

polityczny i ekonomiczno - społeczny 
wychodzi w Tarnowie rok jedenasty. 

Pomiędzy pismami prowincjonalnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytmejszyoh 
miejsc w dziennikarstwie polskiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero­
kich kołach swych czytelników, ale zje­
dnała sobie także poważanie w dzien­
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
Wydawaną jest Pogoń w duchu kato­
lickim, demokratycznym, jest niezawi­
słą i bezstronną.

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieś iowy (rocznie 
52 arkuszy drukn) zatem dwa spore 
tomy wyborowych powieści. Jako doda­
tek wyszły dotąd następujące dzieła: 
Ramoty i ramotki Wilkońskiego Po- 
jata Bernatowicza, Myszą wieża Bro­
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo- 
raczewskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
obeenio wychodzi w druku powieść pt. 
Wajdelotka. (Powyższe dzieła nabyć 
można w adm. Pogoni po 40 ct. za tom.

Przedpłata na Pogoń wynosi. 
rocznie z przesyłką pocztową zł. 5|20 
półrocznie „ » ” " jjjj
kwartalnie „ » » 1 ^

Za pośrednictwem administracji Po­
goni zamawiaó można w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonej 
cenie : Turzyńskiego „Zbiór pieśni na­
rodowych i patrjotyoznych na 4 głosy 
zharmonizowanych" p. tyt.: Harflarz ; 
Bort a „Podręcznik do nauki gospo­
darstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 
Tarnowianin (30 ot.), „Z pod góry 
św. Marcina" (20 ot.), Mad a eh a 
„Tragedja ludzkości*, R u d n i c k i e g o  
T.: „Bajki" i inne wydawnictwa tejże 
kaięgarni. 2413

I > l a .  L a n a !

Nowości z konfekcji
i materj e wełniane

poltca

MAGAZYN SCHAYERÓW
WE LWOWIE.

2323

Odwołanie.
Ponieważ na dniu 24. b. m. obraziłem bezpodstawnie pana 

Antoniego F i l ip a ,  piwowara w Nałużu , wskutek tego dla u n i­
knięcia nieprzyjemności i odwołania skargi, ua tej drodze Go 
przepraszam, zaś co Mu uczyadem — tego żałuję. J .  H .

W dobrach JW. Karoliny hr. Husarzewskiej w Chomia- 
kówce pod Tyśm ienicą ,  przy drodze krajowej i kolei pań ­
stwowej je s t  do wydzierżawienia od 10. lipca b. r.:

Młyn amerykański walcowy
wraz z młynem zwykłym o trzech kamieniach zasilane bardzo 
stałą wodą. — Chęć mający dzierżawić takowy za czynsz roczny 
lub od korca płatny, raczy się zgłosić po bliższe warunki do za­
rządu dóbr. 2533

WIELKI MAGAZYN POWOZOW 
firmy E .  &  J .  S T R O I I E N G E B  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SCI! USTALA i SPÓ ŁK I.

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie
otrzymała na główny skład wydane nakładem księgarni 

Koda w Kempten

Sebastjana Kneippa
MOJE LECZENIE W 0 D 4  TAK ŻYfi POTRZEBA
2 wyd., 8° 348 str., egzemplarz bro 
szurowany złr. 1 56 et., z przesyłką 
pocztową złr. 1-76 ct., w oprawie 
złr. 192  et., z przesyłką pocztową 

złr. 2'12 ct

w 8° 368 str , egzemplarz broszuro­
wany złr. 1"56 ct., z przesyłką po­
cztową złr. 1-76 ct., w oprawie złr. 

1 92 ct., z przesyłka pocztowa 
ztr. 2-12 ct.

Pod powyższymi tytułam i wydane dwa popularne dziełka Księdza probo­
szcza Kneippa są jedynem autoryzowanem tłumaczeniem polskiem. “Dziełka te 
obznajmiające z metodą leczenia Ks. K neippa, które tysiące najświetniejszych 
przedstawiają rezultatów, powinny się znajdować w każdym domu.

W krótkim czasie wyjdzie przez tegoż autora w wydaniu polskiem

Atlas roślin
używanych do wodnej kuracji. Ten atlas będzie zawierał wiernie oddane z na­
tury rośliny dla użytku ty ch , którzyby sami według wskazanej metody leczyć

się chcieli. 2559

Naj w jinip; udztittczeui* u* pierwszy eh wysta­
wach światowych o«i ruku poeiąwsijr.

"■11A AL *a *1 'lóIJHUZpO

Flance ( m d k i)  kwiatowe
po zniżonych cenach poleca 2561

GŁÓW NY SK Ł A D  N A SIO N
T E O F I L A  Ł U C K I E G O

•w  Ib ^ e łu le , p o c z ta . S t r z e l is łc a .
tndzież świeże nasienie rzepy pastewnej i ścierniowej, końskiego zębu, 
buraków, marchwi, lucerny i nasiou leśnych. Najlepsze Pasy do ma­
szyn i skór belgijskich utrzymuje ua składzie i poleca po miernych

cenach.

t  Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

tektur  do krycia  dachów
S . S z e l ig i  Ł y s z k ie w ic z a ,  inżyniera

Lw ów , K o ry tn a  13 — poleca:

Asfalt do fundamentów wilgoci kładziony na fun- • ł 1 
damenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY, ulopsszoną A  

ogniotrwałą ‘TEKTURĘ wysokioh gatunków do krycia dachów ro la
10 ml □  od z łr . 2’50 do 8 50. T P

Lak asfaltowy do konserwacji tekKiT*. 
Smołę angielską masę kauczukową.

Osnsza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały  
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cychże. Metr □  od 50 do 75 ct.

Dłngoletnią gwarancję poręcza się. 2376

t l l i m  H I  I  M C  : ■ +  > + + + + > *  e +

P U 8 T O M Y T Y
(stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpielowy wód siarczanych i źelazisto-borowinowych, oraz wodoloczniczy.
Kąpiele w Pustomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej".

L ekarz  o rdynu jący  D r. J a n  P r u s , specjalista chorób nerwowych i wewnę­
trznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7. — Sezon o tw arty m  zostaje  20. m aja .

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko­
sztuje I. klasa 60 c t , 11. kl. 40 ct., III. kl. 20 ct. Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo­
wa podług zegaru lwowsk. rano o godzinie 5-50 i 10 2), a wieczorem o godzinie 8 ’45. 
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8'26, po południu o godzinie 3-36, 
i w nocy o godz. 12 8. — Zakład zaopatrzony w te lefon  łączący  ze Lw ow em , listy 
odbierają się z_ poeztewych wagonów i ekspedjują się w miejscu.

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku znajdują się domy z mie­
szkaniami od 1 do 3 i 6-ciu pokoi, niektóre z nich z kuchniam i, a wszystkie umeblo­
wane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 49 et. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan" odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatyeznej; w dycliiw ania  rozpy lonej w ody sia rczane j w odpowiednich 
przypadkach chorób narządu oddechowego.

Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: Z a r z ą d  z a k ł a d a  k ą p ie lo w e g o  
w  P u B to m y ta o h . “ 2526

C. K . Z A K Ł A D  ZDRO JO W Y
Stacja ko le i: 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

T e leg ra f.
A pteka.

X
Wody lecznicze musujące

z apteki pod „Gwiazdą44
p i o t r a  m i k o l a s c h a

w e  L w o w i e .  2311
odszczególniają się niezwykle tanią ceną, szozęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak , iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wóci, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżklej, magnowoj, litow ej, żela- 
zistej, jodowej, bromowej I salicylow ej jest na każdej

fla szce  u w id oczn ion y .
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwainiająeego kosztuje 35 ct. Ża czyste flaszki próżne zwracam 6 et.

X

X

X

U
■W G A L lC J t

I N a j o b J & t s z a  s z c z a w a  ż e l a z l s t a .  2381
Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji koi jewej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.— ■
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne 

żelaziste, nader obfituj ice w kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza 
(w r. 1890 wydano ich przeszło 3-5.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1890 wydano ' h 14 000).
Dotychczasowa ilośó gabinetów w łazienkach mineralnych została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, 
dalej picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, ż tyey i kefiru, gimnastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania. Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfor‘e ul 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. 
Hotel „pod 3. różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczaso­
wego umieszozenia osób świeżo przybywających.

W maju, oz- rwcu i wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi 

ławkami i miejscami do spoczynkn i zabaw; rozliczne bliższe i dalsze spa­
cery po równi i po górach, wycieczki w ureozą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyj, kilka mleczarń, 
2 oukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi , re s tau rac ją , salą 
bilardow ą i dla gier, kręgielnia, kasyno , 2 w ypożyczalnie k s ią ż e k , teatr ze 
L w ow a, orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego cd 21. maja, fo tog raf, sklepy i 
rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający itd.

Prócz stale przez oały czas ordynującego lekarza rządowego Dr. Koplfa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi przeszło 4500.

W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umie­
jętności urządzony: c. k. Zakład wodolecznicy (hydropatyczny) pod kie­
runkiem specjalisty Dr. Ebersa (w r. 1890 wykonano 24 000 procedur hy- 
dropatycznych).

Osoby leczące się w c. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znal-źć po­
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dr. Ebersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatii.

Sezon otwarty od 15. maja do końca września.
Na żądanie ud/.iela wyjaśnień : C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy-

;x x x x x x x x x x x x  m x x x x x x x x x 7 »
10 ftiedaii zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia tow ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii
za niezrównane

ffy ro S y  l o s a s t n a r  t e W n i 0 i M M r l s .
A Tl fil O U  U  l i « l  ^ańen artykuł toaletowy nie może rywal izow 
1 1  U l l U l l u l l i U i  p0(j względem skutku i dobroci z ANTILENTIL

Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie pieg), ptamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną b łam ó, świeżość 
I delikatność. — Oena 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym po 
4 przywraca piękny kolor. PILIPTON

we  ̂wszystkich pań-
szezególniej

O d  2 0  la t  u z n a n e

B e r g e r a
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie 
stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e l k i e  w y r z u ty  saorn e  
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasozytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nog, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera w / ? smo- 
lowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi mnemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się pized fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smolowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera  m ydl* sm o lo w co w o  • siarczanogo.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n i e c z y s to ś c i  o e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tuelziez jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B erg era  g lic er y n o w e  m ydło s m o ło w c o w e .
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.

w pud e łk ach  po 3 sz tu k  złr. i ,  po 6 gztuk zlr 
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy, mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nog l wypaaauiu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem inny mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł oe gera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku..
Fabryka i  g łów n a  ro zsy łk a : R. H eli & Comp , w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty- 

eznej w Wiedniu 1883 roku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygrn. Ruckera.
En detail u pp. aptekarzy: H, Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowle u L. ^ossa; w Tarnopolu u p . Jamrógiewieza, L. Fleisehmanna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowieza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 69 et.

V  fł 1 ATI H 11 nai9|lniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
u l c U t i n  wo wzmacnia do wytwarzania i porosti włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDB KSIĄŻ1GT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda Ąjołkowa. Usuwa z twar/.y pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne, ^ “ i
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się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

O

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

3, ulica Halicka, 
20. -  W CZER-

Nąjtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici <io robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanw ie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa 7. wycięciem na haft,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
H arm onik, Skrzypiec, G itar, C yter, H erophonów

ST R U N  ZNAKOM ITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

8 E D L A . K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Ł ask aw e zam ów ienia usku teczn ia ją  się na tychm iast.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
um w *»

% drukarni i litografii PiUera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


